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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 8 lutego.

Półurzędowa prasa niemiaoka jes t 
niesłychanie rozdrażniona rosyjską 
kandydaturą ks. Jerzego. Pierwsza ona 
zwiastowała, że R osja nanowo prze- 
noai wagę swojej polityki z dalekiego 
Wschodu na Wschód europejski, ale 
że z tem, wedle Kijln. Ztg ., poproitu 
wpadła w zastawioną przez gąbinefc 
angielski pułapkę. Post nie chce na 
razie rozbierać zmiany w ugrupow a­
niu mooarstw, jaką  ta kandydatura 
sprowadziła, ale to podnosi, że propa 
gowana przez tyle lat przez prasę ro- 
■yjską myśl wytworzeń a ligi konty­
nentalnej przeoiw Anglii, na kandyda­
turze ks. J .rzeg o  nic nie zyskała. Mo­
żna sobie wedle upodobania radować 
się albo ubolewać nad tem  — ale to 
faktem jeat niewzruszonym, że odkąd 
owa kandydatura gabinety mooarstw 
zajmuje, Anglia otrząsła się z przy­
krego uczucia, iż sama jedna stoi 
wobec zgodnej Europy. Postawienie 
kandydatury ozłouka dy u asty i  grec­
kiej posłużyło interesom Anglii ,  i mniej 
■za o to, ozy kandydatura ta jest po 
chodzenia wyłąoznie rosyjskiego, ozy 
auglo-duńsko-greckiego. Zkądbądź to 
jabłko niezgody spadło, iapiej wybra 
ne i rznoone być nie mogło. Za to 
poparcie swojej polityki na firódziem 
nem morzu Anglia władnie t  ę od­
wdzięcza — forytuje tę kandydaturę 
ale, czego przeoozać nie wolno, za 
obowiązująoą dla siebie jednak  jej 
nie uznaje. „Zadaniem je s t innych 
mooarstw — kończy Post — obserwo­
wać tę  szczególną politykę „woltZj 
ręki*; dla Niemieo rzeoz główna nie 
dopuśoić, aby je  które mooarstwo głę­
biej woiągnęłt. w zamieszki wschod­
nie".

We dwa dni później woła Post: 
„Tego przeoozać nie możemy, że g ro ­
za ponownego wytoozenia sprawy 
wschodniej coraz więoej na pierwszy 
plan się wysuwa. Oby w tym stanis 
rzeozy mężowie stanu Europy raz 
przeoie seryo się zastanowili nad n :e 
Dezpieozeóstwami, jak ie  wywołać musi 
każda zmiana politycznego status ęuo 
W żadnym  atoli razie nie ucierpią 
nasze wyborne stosunki z naszymi są 
siadami wsohodnimi, jako  na pewnym 
zbudowane fnndamenoie."

W pierwszym artykule zapowiada 
Post, że Ni emoy wcale nie będą popie­
rały  A ustryi; w drugim , że c o b ą :ż na­
stąpi, będą dbały o dalsze u trzym a­
nie „wybornych" stosunków z Ro- 
8yV A jeszoze dobitniej oświadcza 
wysoce półurzędowa Ilarnb. Corr., że 
Bprawa gubernatorstw a Krety w ża­
dnym a żadnym zgoła nie stoi zwią­
zku z traktatem  trójprzym ierza. Tak 
że wobeo dotyohozasowyoh kandyda 
tu r  trój przym ierze jako takie nie za 
bierało żadnego stanowiska. Jeżeli w 
danych wypadkach poszczególne mo- 
o&rstwa trój przymierza szły obok sie 
bie, to każde z nich czyniło to z po­
budek, które ich włośnie interesowi

odpowiadały, oo się też i w sprawie 
kandydatury ks. Jerzego okazało. „O 
akeyi trój przym ierza w sprawie wscho 
dniej może mówić tylko ten, któremu 
w tym ozy owym oelu o wypaozeme 
sytuaoyi chodzi.* — A zdam# to po 
dzielają tak ie  wolnomyślne organa 
niemieckie.

Niemcy były oburzone, przerażone 
wynikiem  kwietniowej podróży cas. 
Franciszka Józefa i Lr. Goluohowskie- 
go do Petersburga. Stuło s ę, czego 
one nigdy nie przypuszczały, ze oarat 
postanowił iść ręka w rękę z Anaferyą 
oo do spiaw  bałkańskich. Teraz ko 
rzystają z obazyi, aby się przypodo 
bać Rosyi, gdy widzą, że carat zm ie­
nia swoją politykę oo do Grecyi, w 
której go Niemcy pospołu z A ustryą i 
Włochami popierały. Carat przyjmie 
r.ułngi, choć tylko bierna, sle pamię­
tać będzie, w jaką  to kandydatura ks. 
Jerzego irytaeyę wpędziła zrazu Niem­
cy. I położenie gabinetu berlińskiego 
zaiste ztbaw ne. Hohenzollern! są tak 
samo zmotani z dynastyą grecką jak  
Romanowy; król grecki je s t bratem 
carowej wdowy, królowa w. księżną 
rosyjską z domu, ale żoną królewicza 
następcy greokiego je s t  Małgorzata, u- 
koohan* siostra ces. W ilhelma II. P rze­
ciw aspiracyom dynastyi greckiej wo 
jował gabinet berliński porówno z pe- 
terskurskim  — fl obecnie nagle staje 
car swoją osobą po stronie dynasty, 
greckiej i przysłużyć się je j może, 
podczas gdy Wilhelm II nie ma już 
pola ku tam ul

1 kto wie, co tam się ukrywa po ­
za ową kandydaturą rosy jską? T ru ­
dno przypuścić, aby oar torytow ał dy- 
nastyę grecką. Rosya posiada już  na 
Śródziemnem morzu silną flotę, a o 
becnie popłynął tam  potężny pancer­
nik „Monomaoh" ; Rosya może się o- 
przeć tam o jeszcze silniejszą flotę 
francuską — a pięć dni temu w fran ­
cuskiej Izbie posłów oświadczył m ini­
ster m arynark i: „Pragniemy, aby
Śródziemne morze stało się zatoką 
francuską*. R o s y a  g o t o w a  z f l o ­
t ą  s w o j ą  o d p r o w a d z i ć  ks .  J e ­
r z e g o  n a  K r e t ę  i t a m  s i ę  u s a ­
d o w i ć  przy tej sposobności. Kto sn. i 
posiada Kretę, ten posiada klnoze do 
morza Egejskiego, do Dardaneliów i 
Bosforu — jak  to już  dokładnie w y ­
wiedziono w toku zamieszek Turcyi. 
Władają* Krętą, n/e potrzebuje Rosya 
Konstantynopola. I owo, dlaczego to 
może gabinet rosyjski nagle wagę 
swojej polityki przenosi na Wsohód 
europejski, i dlaczego BTancya go po­
piele co do kandydatury ks. Jerzego. 
Przy pomooy Rosyi -tałaby się wtedy 
Frauoya panią Śródziem nego morza, 
przezcoby zagrożoną była nietylko 
Anglia, ale także Wloohy, a ostatecz­
nie i wolność żeglugi na kanale Sne- 
zkim, nad którym  tożsamo góruje po ­
zycja  Krety.

Juścić jestto  tylko domysł — ale 
podobno tak rozum ieć należy wiado­
my rosyjski półurzędowy kom unikat 
w Polit. Corr., iż z tego, że ks. J< rzy 
zostałby jeneraluym  gubernatorem  
Krety, nie wynika przyłączenie jej do

Grscyi. Anglia popiera rosyjską kan­
dydaturę ks. Jerzego, aby mieć także 
prawo do opiekowania się porówno 
z Rosyą, losem przyszłego gubernato ­
ra, aby mogła z flotą swoją asystować 
wprowadzeniu go na urząd, tj. p rze ­
szkodzić opanowasin Krety przez Ro­
sję. Bo przecież Anglia już ntwno, i 
jeszcse przed rokiem  sięgał po tę 
kolebkę ZeusB. 4

Propinacja i lqraj.
Napisał

Leopold B h cecw s"  I

Jak c a ła  trusć d ług iłgo  
życia skupia się r-iasem w 
jednej chw ili kom  aia, t'.k 
w skutek  w span ia łom yśl­
ności w iedeńskiej ndy ca­
ła  autonom ia nasza skup i­
ła  się w kw eetyi p rop i- 
naęyjnej.

O na 1  a ;a  jed aa  jeszcze 
pozostała, jakże  to ciężkie 
będzie rozstanie!

(Mowa Leszka Dunina Borkowskiego posła sam 
birskiege. 84 posiedzenie 3 easyi Jp e r jo d u  Sej 

mu galieyjskiego z <1. 25 października 1869.)

I.
Już, ju ż  mieliśmy się rozstać z 

propmaoyą. Już, ju ż  w r. 1910 miało 
słowo „propinacja" przestać istnieć w 
praktyoe, aż tu  wniosek posła Szcze- 
panowskiego zmierza do tego, abyśmy 
jeszoze la t 40 po roku 1910 wykony­
wali — co prawda pod zarządem kra 
ju  — to prawo średniowieczne.

Jakże słuszuein je s t powiedzenie 
ś. p. Leszka Dunina Borkowskiego, 
wypisane jako „m otto11 na czele n i­
niejszego artykułu .

Treść oałego długiego życia propi 
nacyi skupia się w jednej chwili ko­
nania — ba, ale skonać jej nie da 
jem y 1

A nie dajemy jej skońc.*^-'' bo 
aczkolwiek „nKc cała autononAsF^nasza 
skupiła się w kwestyi propinacyjnej", 
jak  chce ś. p. poseł Dunin Borkow 
ski, to jednak  gra ta p ropinacja  oią 
gle w autonom ii naszej, niesłychanie 
ważną i etyczną i finansową rolę.

„Ona nam jedna jeszcze pozostała, 
jakżeż to oiężkie będzie rozstanie 1“

Oj oiężkie bardzo — skoro term in 
rozstania odsuwa poseł Szozepanowski 
jeszcze na pół wiekn prawie.

W artykułach moich publikow a­
nych w Gasecie Narodowej p. t. „Mo­
nopol wódczany i Gahcya" w r. 1891 
znajduje się ustęp następujący:

„My w Galicyi posiadamy już mo 
nopol wódczany „de f*cto“, a imię 
jeRo jes t p ropinacja. Wartość tego 
monopolu da się łatwo oznaczyć, je ż e ­
li weźmiemy za podstawę obliczeń do­
chód, jak i fundusz propinaoyjny za 
wydzierżawienie propmacyi pobiera, 
a oprócz tego to, co pobierają miasta, 
a wreszcie dodatek krajowy w kwocie

3 złr. w. a., względni# 4 złr. od ka 
żdego hektolitra  spirytusu.

„Polityka finansowa kraju  idzie w 
tym  słusznym  kierunku, ażeby po ro­
ku 1910 t. j. po zniesieniu prawa pro­
p in ac ji dochód z tego byłego prawa 
nie znikł, lecz owszem, by w postaci 
dodatku krajowego spłynął do kasy 
krajowej, ezyli innemi słowy : dochód 
z dodatku krajowego, nieistniejącego 
w roku 1910, zwiększy się w r. 1911 
o tę kwotę, jaką w roku T 910 poorał 
nieistniejący już wówczas fundusz 
propinacyjny z ty tu łu  zadzie; żawienia 
dopiero co zgasłego prawa. Tej spe- 
randy, tak znacznego zwiększenia 
swych dochodów bez pewnego rów no­
ważnego w ynagrodzenia kraj zrzec 
się nie może, a przecież byłoby to 
najgorszą polityką finansową, istnie 
j ą c ą  silę podatkową pośrednią, t. j, 
czynsz propinaoyjny przez wieki przez 
ludność płaoony na rzeoz osób trze- 
oioh, nie wyzyskać w in teresie kraju*.

Chyba dwóch zdań nie było w 
kraju 00 do tego, że po roku 1910 nie 
zrobi się z dochodu 4*/* miljonów zł. 
rocznie, prezentu galicyjskim arenda- 
rzorn lub konsumentom. Każdy, komu 
nie obce rudym enta ekonomii, ani na 
ohwilę nie mógł pomyśleć o ozemś 
podobnem i byłoby błędem, ba lekko­
myślnością ekonomiczną zaprzepaścić 
siłę podatkową — wypróbowaną od 
wieków, siłę niezm iernie, a progressy- 
wnie wydatną. Prezent tego rodzaju, 
że „od dziś wolno każdemu, kto o- 
trzym a z o. k. starostw a koneesyę na 
wyszynk, bez dalszych jakichkolwiek 
opłat szynkowaó wódaę i piwo" — 
prezent tego rodzaje by łb j igraszką 
z elastycznością danin pośrednich w 
kraju, byłby to krok silny a nieobli­
czalny w skntkaoh — byłby t  > skok 
niedający się wytłómaoeyć ani istotną 
potrzebą ekonomiczną, ani ważnymi 
powodami moralnymi.

Każdy, kogo obchodzą spraw y k ra­
jowe, czuł to doskonale — każdy ro« 
zumiał, ż® coś się w tym kierunku stać 
musi, -  każdy wiedział i wie, że pro- 
piu&uya je s t  własnością js dynie kraju i 
beżdy rciy.ł i ma .‘o r.saf-.uie lo re­
p rezen tacji kraju, że po gospodarce 
fyrekcyi funduszu propinaoyjnego, 
rozpocznie się gospodarka W ydziału 
krajowego, gdyż n ik t nie przypuszcza, 
aby roczny doohód \ l/t milionów zł. 
dnia 31 grudnia 1910 gdzież znikł 
bezpowrotnie.

Nikt jednak  — zwłaLzcza demo­
krata  prawdziwy — nie poważył się 
pomyśleć, choćby na ohwilę tylko, że 
w sejmie galicyjskim  — i to na lewej 
stronie — urodzi s ą wniosek, dążący 
w prost do przedłużenia propinaoyi 
w tej samej, co najm niej, niemi/oj for­
mie, jak dotąd istnieje, na dalszych 
lat 40.

Ci, którzy projekt „zniesienia" pro 
pinacyi postawili i przeprowadzili, k tó­
rych myślą przewodnią było zmienić 
fatalne stosunki propinaoyjne w kra;u, 
niewątpliwie nie przypuszczali, że znaj­
dzie się ktoś w kraju, który chci&łbj 
utrzyuiaó i po roku 1910, w tej samej

formie, w dwudziestym wieku owe 
żródlisko galioyjskiej nędzy, chłop­
skiej ciemnoty. Ci, którzy projekt znie- 
■iema prop.nncyi, jako prywatnego 
przywileju, podnieśli i przeprowadzili, 
zagwarantowali ustawowo, że ta pro­
p inac ja  je s t  lyiko i jedynie własno­
ścią kraju, n e myśląo atoli, aby do­
ohód ów zgu ąl po roku 1910, ni# 
przypuszozaii także, aby forma pobo 
rów pozostała t a  s a ma ,  aby „święta 
karczma" w niezmienionej szacie g ra ­
ła tę  samą rolę w XX wieku — i aby 
ją  grała do rsgo jeszoze wydatniej, 
jak w iredniob wiekach pod oohron- 
nemi skrzydłami W ydziału krajowego.

Poseł Szozepanowski lat temu dzie- 
siąó jako motto swej broszury p, t. 
„ W ó d k a  i p r o p i n a c y a "  Lwów 
1S8S w ypisał z „Pana Podstolego" b i­
skupa Ign. K rtiiokiego 00 następuje:

„Panów nisLuciność na niawstrzimięźli 
wośei peddanyrh »akłada u nas najit aczniej- 
isą szfśó intraty. Trzyma psi na siebie 
szynk karczemny, albo go w arendę puszezs: 
śtby zaś jak najwięosj mógł zyskać, ledw* 
do tego nis przychsdzi, ii shłepom zs pań 
szezyznę upijać się ksżs.“

W tejże broszurze poseł Szczepa- 
nowsfei nazywa rzeoz o propinacyi 
sprawą „przeważnie etyczno społecz­
ną" i słusznie. Jeśli tedy dla soharak 
toryzc wania galioyjskiej propinaoyi ko­
niecznym jes t i etyczny moment, to i 
należy zapytać, ozy godną je s t rzeczą 
przedłużać gospodarkę feudalnyoh f 
w strętnych propinacyjnyoh stosun­
ków w t e j  s a m e j  f o r m i e ,  n a  t o  
s a m o  k o p y t o  p r z e z  d a l s z y o h  
l a t  40?

Czyż etyczna strona rozcięcia tego 
raka, specjalnie galicyjskiego, polega 
na tem, aby utrzymać starą gospodar 
kę propinaoyjną przez pół wieku je  
szoze ? Czy należv dalej zezwolić na 
to, aby karczm a t>yla praez dalszyoh 
lat 40 lokalem porady prawnej, szkołą 
i pepinierą zapatrywań polityoznych 1 
socjalny oh dla naszego ohłopa — i to 
na tle smrodliwej siwnehy i piwa, k tó ­
re w żołądku dopiero rozpoczyna pro­
ces ferm entacyjny? Czy godzi się aby 
dla tego tylko, że to „najw ygodniej­
szy* sposób ściągnięcia wartośol ozyn- 
v n  propinacyjnego, przedłużać go­
spodarkę wiejskiej arendy w Galicji 
w tej samej form ie?

Czy nie warto się zastanowić nad 
tem esy i o ile nie dałoby się, nie u- 
roniwszy wiel® z poborów, wprowadzić 
inny system  wybierania czynszu pro- 
pinacyjnego a zerwać raz na z a w s z e  
z ową prawdziwie w strętną kategoryą 
„uniwersalnych pachoiarzy", o któryoh 
w broszurze swojej pisze poseł Szczo

Jianowski, że „staje się on osią dia ca- 
ego gospodarstwa i jego źródłem ożyw- 

czem, aniołem opiekuńczym, który w 
krytycznej ohwili właściciela oa u- 
pad ku ratuje.*

Czyż nie je s t  słuszniej zgodzić się 
na zdani# poiła Scosepanowskiego w 
tylokrotnie wspomnianej broszurze :

„Dlatego też będę chuchał na ka­
żdy s wiązek przem ysłu domowego, bę 
dę bronił gorzelń, wołów, pszenicy, 
uprawy tytoniu, gospodarstwa nabia­

łowego i regulaoyi rzek, będę bronił 
wszystkiego ozego ohoeoie, co choć 
jednemu ozłowiekowi daj# pożyteczne 
aajęcie, ale przenigdy nie będę bronił 
karozmy, bo karozma to symbol wszy­
stkiego, co społeczeństwu ljm u je  sił 
i zdrowia, bom pogardę gospodarstwa 
karczemnego wyssał z piersi matki, 
bo sią czuję upokorzonym jako  Polak, 
że stu letn i jednobrzmiąoy głos na­
szej literatury porozbiorowej tak prze­
brzmiał, że się jeszcze znajdują ludzie, 
którym trzeba przypominać, że pod­
daństwo chłopów, upośledzanie m iast 
i arendy żydowski®, to te  trzy  gre®- 
ohy spoi®ozne, które zniszczyły ustrój 
ekonomiczny dawnej Polski “

Ni® chcę i ni# dążą do polemiki z 
posłem Szozepanowskim, bo zgadzam 
się najzupełniej ze zdaniem j®go by 
doohód z propinaoyi nie zmarniał — 
ale nigdy na to zgodzićbym się nis 
mógł, ażeby budować szkoły i popra­
wiać ekonomieznie Galicję, ażeby u- 
moralniaó Ind, regulować rzeki, budo­
wać koleje, drenować pola eto. na tle 
licytowania karczam pod dewizą „kto 
da więoej," ażeby w tych karozmach 
zasiadał i rządził szynkarz, któremnby 
żadna władza nigdy ni* dała kon- 
oesyi na tę  zarobkowość, gdyby kar­
czma propinacyjna była tak samo za- 
robkowośoią koncesjonowaną jak  nią, 
je s t  n. p. szynk każdy w miastach 
zamkniątyoh, Lwowie i Krakowie, lub 
w innych krajach koronnyoh monar- 
ohii. Nie chciałbym, żeby całymi okrę­
gami wydzierżawiano propinacyę tak 
jak  to 8ię teraz praktykuje — „je 
neralnym  paohoiarzom" — którzy 
znów tworzą w swoich okręgach małe 
armie podpaohoiarzy, posłusznyon na 
skinienie, 00 zależnych od okręgowe­
go a jeneralnego pachoiarza.

Taki sposób gospodarki propina­
cyjnej, to rak społeczny, to zgnilizna, 
k tórą — im prędzej, tem lepiej — w y­
korzenić należy. Mnie się zdaje, że 
na tem tle — dlatsgo, że finansowo 
wydatne — budować szkoły i ekono­
m iam i* kraj podnosić się ni* godzi. 
Mnie się zdaje, że pomimo budowy 
szkół, kolei i reek rogulaoyj — co­
fniem y się wetecz jeszcze silniej, jeś li 
nie zerwiemy z żredniowieoznymi za­
bytkam i, jeśli n ie zaprzeataniam y 
handlować przyw ilejam i feudalnym i — 
jeśli m e przeszkodzimy, aby przyw i­
lej tak i dla tego, że daj* wiecej. mógł 
■obie kupić na publicznym targu  — 
ohoćby wyrzutek społeczeństwa, który 
połowę życ it spędnił w krym inale.

Mnie się adąje, że mimo doohodu 
znaczniejszege dla k raju  — i oświata 
i dobrobj t ekonomiczny upadną, jeśli 
się ni* zmieni w kraju drogą ustaw o- 
dawozą tego dotychczasowego, żs tak  
powiem „charakteru* karczmy — je ­
śli się nie dokaż* tego, że karczm a 
nie będzie niozem innem, jak  tylko 
źródłem zakupu i miejscem spożyoia 
gpirytnaljów — jeśli sią nie dopnie 
tego oelu, aby karozma przestała by* 
d y k t a t o r e m  e k o n o m i c z n y m  
w tym okręgu, na jak i sobie z a k u ­
piła prawo byoia w s a y s t k i e m  dro­
gą >icytacyi lnb dobrowolnej umowy z
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Cierpienie to, ciohe, ale oiągłe, sil 
niej może uw ydatniły w ew nętrzne 
przym ioty jaj 1 rzeczyw iste zalety cha­
rakteru, budząc w Gustawie szczere 
przywiązanie do żony. Ceniąc wszech­
stronne, rozległe ja j wykształcenie, o- 
raz sąd wytraw ny i głęboki, a tohną- 
*y zawsze dobrocią i pobłażliwością, 
mąż przyuczył aią zwracać do niej po 
wskazówki i rady, polegając zzozerze 
na każdem jej zdaniu.

Jeżeli więc z jednej Btrony rozu­
mem nakazyw ała dla siebie poważanie, 
z drugiej słabością zwą fizyczną tak 
widoozme potrzebowała osłony jsgo 
ram ienia, iż Gustaw, który, jak  każdy 
mężczyzna, ozuł potrzebę opiekowania 
się słabszą od siebie istotą, wzruszo­
ny i u jęty  tą  ślepą ufnośoią, z jak ą  
zwracała się ku niemu, starał się od­
powiedzieć zadaniu swemu z całą su­
miennością. Był dla niej tkliwym i 
tak  dobrym, jak  dobrym jes t każdy 
zaony i szlachetny ozłowiek dla dzie- 
oka lab  etaroa — dla kogoś, 00 nie­
mocą własną do podniośle;szyoh na­
szych uczuć przemawia.

I  tak wśród cudów południowej

natury  upłynęły im dwa lata. Poma­
rańczowe gaj* Hiszpanii, zwaliska 
Grenady 1 wspaniałe aatuki włoskiej 
zabytki, przesuwały eię kolejno przed 
i h oczami, a artystyczny zmysł Gu 
stawa wszystkie barwy gorące nieba, 
wszystkie m anrytańskie pam iątki i 
italskie cuda przenosił z kolei na 
płótno, uwieczniając, obok wspania 
łych rm n Alhambry i pomników prze­
szłości, piękne klasyczną swą powagą 
Transteweranki, lnb prześliczne, ki- 
piąoe żyoiem, pełne czaru i rozkoszy 
iberyjskie córy.

Były to lata  nieporównane spoko 
jem  swym, pełne cichego uroku. Ni# 
potrzebująo, sobie niozsgo odmawiać, 
( toozony wszystkiem, ozego tylko a r ­
tystyczne jego gaata zapragnąć mo- 
i  iy, Laoki, poszukiwany coraz bar­
dziej, każdą nową pracą większe «o- 
bie jednał uznanie. Przebolawszy sny 
młodzieńcze, zamknął wspomnienie iob 
do skarbnicy pamiątek, a uleczony zu­
pełnie, zapomniał prawie o tym n a ­
m iętnym  szale, który omało życia mu 
uie złamał, zapomniał tak zupełnie, 
iż myśl jego nawet zwracała się n a ­
der rzadko ku dziedzinie belesnych 
rozczarowań.

A jednak doświadczenia te, wstrzą 
suąwszy duszę jego wszystkiemi lu- 
dzkiemi nczuoiami, przyjaźnią i mi 
łością bez granic, nienawiścią i za­
zdrością, k tórą wrezzcie wzgarda za­
biła , dały mu może ów spokój 
g łęboki, wraz z siłą tw órczą, w 
której znać było nie tylko artystę i 
psychologa, ale zarazem  ozłowieka, 
który żył i oierpiał, którem u żadna 
ludzka niedola obcą nie była.

Cioho więo, pogodni# płynęło życie

w uroczej willi nad brzegiem modre 
go Adryatyku, aż wrfszoie interesa 
majątkowe i tęsknota za ziemią rodzin­
ną do kraju ich powołały.

In teresa te ściśle były związane z 
Maliną, dla której lata ostatnie o w ie­
le sm utniej i mi zol niej upłynęły.

W strzymanie subhasty 1 spiacenie 
najbardziej groźnych wierzycieli, do- 
kon .ne dz,ęki szlachetnej ofieryia G u­
stawa nie zdołały wykorzenić złego, 
ani o tyle zasilić stanu finansowego 
Malinieckich, aby utrzym anie oałego 
m ajątku stało się możi-bnem. Napró- 
żuo Mary.»n nadludzkie prawie robił 
starania, napróżno pr?.oował i zabie­
gał, zaprowadzając wszelkie możliwe 
ulepszenia: wysokie lichwiarskie pro­
centy pochłaniały znaczną część do­
chodu, przyczem jednak utrzym ywało 
się dom na wysokiej stopie i żyło 
tak, jak  tylko przy oz^ styoh dobrach 
żyćby było można.

Dziś, wobeo tyoh wydatków nad 
■tan, wobee pochłaniania wszystkich 
funduszów przez żydowskie odsetki, 
Maryan nie widział żadnej drogi wyj- 
śoia. O powolnem spłaannia należno­
ści mowy być nie mogło tu n , gdzie 
właścioiel był tylko siugą zbierającym  
procenty dla wierzyoieli. C ągia taka 
praoa Danaid do niczego doprowadzić 
nie mogła. Młody Maliniecki też, obli­
czywszy długi i cenę ziemi, przeko­
nał się, że dziś można uratować ka- 
pitalik, niewielki wprawdzie, ale za- 
bezpieozająoy byt rodzinie i jem u dal­
sze pole do p ra c y ; upierająo się zaś 
przy całości, mógł i to stracić, bo je ­
den nieurodzaj, jedna klęska, groziła 
pochłonięciem i tyoh szozupłych fuu- 
auseów.

Maryan ciągle więc nosił się z m y­
ślą dobrowolnej zprzedaźy Maliny, z 
obawy, aby wkrótce na drodze p rzy ­
musowej zlicytow aną nie została. Do­
póki jednak  dogorywał bi®dny, sła­
bością swą grzeszący główni® jego 
ojoieo, nie ohciał projektu swego ujaw ­
nić, aby xnu zbyt wielkiej m* wyrzą­
dzać przykrości. Dopiero gdy zreuma- 
tyzowany pan radca, w rok u ieipełna 
po w yjeźlz ie  Laokicb za gram eę, za­
kończył cichy swój żywot, Maryan ko­
rzystając z żałoby, która dom zam­
knąć kazała, pozaprowadzał różne re 
formy i zmiany i powoli zaczął w szyst­
ko kierować ku tem u celowi, aby 
sprzedawająo Malinę, jak  najwięcej wy­
cofać z niej kapitelu.

Gdy pod koniao drugiego roku Gu­
staw wraz z żoną powróoił do W ar- 
ssawy, Maryan udał się do niego, a 
przedstaw iając mu szczerze stan swo­
ich interesów i konieczność uregulo­
wania ich po śmieroi ojca, zapropono­
wał, aby jsko  najw iękezy wierzyciel 
Maliny nabył ją  na drodze polubo­
wnej

Układ ni® był do odrznoenia i po 
pewnym nim yśl# Gastaw *goda:ć eię 
musiał. Interes, którego dałez* prowa 
dzenie zdawało się memożliwem dla 
zadłużonego Maryana, Lackiemu przed­
stawiał dobrą lokacją  kapitałów i na­
dzieję procentow ania tyohże. Porozu­
mienie szybko więo nastąpiło, a Laoki 
od dwóch już  miesięoy był właśoioi#- 
leaa obszernych włości malinieokioh, 
z których dawny dziedzic jeden tylko 
większy wyłączył sobie folwark, za 
strzegając zarazem na rok oaly mie­
szkanie dla siebi® i rodziny w połacn 
głównym, zanim skromny dom w Z a­

ciszu, odtąd jedyną ich stanowiąoem 
własność doprowadzą do stano mie­
szkalnego.

Nabywająo Malinę, Lacki przejmo­
wał zarazem w szystkie długi zm arłe­
go radoy, a raozej pani radozyni, bo 
ona to była właśoiwą ich przyozyną, 
pozostawiając zaś ozyzte Zaoisze przy­
jacielowi, z ogólnej sumy szacunku 
dopłacił mu jeszoze kwotę pewną. 
Układ t ik i ,  jedynie możliwy wśród 
powikłanych interesów , zdsjmująoy 
oały ciężar z bark Maryana, któremu 
teraz pozostawało już tylko wszystko 
do skiomni®jsayoh ram zastosować — 
odpowiadzialność główną i trudy  skła­
dał na Lackiego. Nic też dziwnego, iż 
pędzel i paleta poszły na bok, malarz 
zaś, zamieniony ozasowo w rolnika i 
adm inistratora dużej fortuny, z oałem 
oddaniem  eię usiłował intaresy swoje 
do zupełnego doprowadzić porsądku.

Oozyśoiwszy hipotekę Maliny, przez 
wypłacenie sumy szacunkowej, zjeohał 
wraz z żoną do wyświeżonej i p rze ­
robionej na przyjęoie ioh Drobnostki, 
ohoąo z kolei zarząd świeżo nabyty  oh 
dóbr pod wlasnem uporządkować o- 
kiem.

Jakżeż stosunki zmieniły się teraz! 
On, 00 przyjm owany tu  był prawie z 
łaski, dziś przyjeżdżał jako  pan 1 dz e- 
dzio, a dawni właśoioiele na ozaz ty l ­
ko pewien pod daohem jego  szukali 
■chronienia.

Zbyt szlachetny, aby oznó dnmę 
dorobkiewicza, lub tryumfować z n ie­
szczęścia tej, które dla braku m ajątku 
pogardzała nim niegdyś, Gustaw bolał 
owszem szozerze nad położeniem Ma- 
linieckioh. Żal mu było Marysia, któ­
rego koohał zawsze, i dlatego, nie

oboąo, aby przyjazd jego miał jakąkol­
wiek ostentacyjną oeohę, konno, jak  
to niegdyś za dawnych czynił czasów, 
w ybrał się po raz pierwszy do M a­
liny,

Rzeoz dziwna, on, który  ludzi tyoh 
powtórnie od pewnej uratow ał ruiny, 
k tó ry  kupił m ajątek na ich tylko żą­
danie, doznawał takiego uozuoia, jak 
gdyby był przywlaBzczyoielem; bolało 
go to, i i  w nowej roli rouei wobeo 
dawnych etanąó dziedziców. Przejeż- 
dżając około pamiętnego sobie pawilo­
niku 1 alei, w której go podówcza* 
złotowłosa żegnała Deloia, zatrzym ał 
Bię, aby popatrzyć na nieme Le świad- 
ki młodzienozej sielanki. Nie zdołały 
już one przyspieszyć uderzeń jego ser- 
oa ; przeszłość była mu obojętna 1 za­
pomniana, mogła co najwyżej uśmiech 
ssyderstw a lub politowania wywołać 
na usta. A jednak, w zgardzony dla 
nbÓBtwa, przybyw ał tu  dziś jak pan 
wszechwładny.

Maryan powitał go ze zwykłą ser- 
deoznośoią, pozbawiony gnębiącyoh 
trosk i kłopotów ; zapewniony o p rzy ­
szłości ■ woj ej 1 siostry, wierząc, że 
przy pracy p o tr.f i obojgu spokojny 
Dyt zapewnić, odżył on i dawną odzy- 
szał swobodę, & wdzięozny Gustawowi 
za wybawienie go z m atni, p rzy jął 
kolegę h otw artem i ramiony.

(C. d. n.)
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» dyrekoyą o. k. funduenu propinacyj na­
go, cay też z W ydziałem krajowym.

Z  W ielkopolski.
Z Poznania p iszą :
Bawimy się I Nio dziwnego, boó to 

karna wali
Jednakże karnawałowi brak ozegoś, 

baz ozego zapnaty polakie nie 14 w 
należytym  zwyczajowym komplecie. 
Brak m a sanny i śniegu. Kulig zrozu­
m iały tylko na saniach, prawdziwe 
zaś ssp u 8ty  polskie tylko z kuligami.

My starsi pamiętamy dobrze św ie­
tne  karnaw ały poznańskie, a na ich 
wspomnienie b izm .ą nam w nszach 
dzwonki i gruchaw ki mknących a 
sankam i paradnych cugantów. Było 
to życie, aj było, było używanie peł­
nego „dziś* bez pytania o jutro. P ra­
wda, stojąoe po u\:oaoh żydostwo, pa­
trząc na tę wystawnośó szlacbeoką, 
które, dawnej magaaokiaj chciała bu­
dzić wspomnienia, wołała w g łrs  i 
tak t dzwonków i gruchawek pized 
sankami, wołała satyryczn ie : „Schul- 
den, Schulden, Schuidenl* a druga 
znowu trzaskaniu z harapm ka wtóro­
wała basowym głosem: „Bnnkrot 1
B«ukr>t!" Aie ktoby tam  zważał na 
gaw i-dź a do tego jeszcze żydowską! 
Żyło n ę  i używało, o zbyciu długów 
zaś mech się troszczą wierzyciele, 
boó tych to chyba najwięcej obcho­
dzi. Minęło to wszystko, dzisiaj kuli- 
g i stały się już  wspomnieniem tylko, 
sanna naw et od lat długich rzadko 
się ściele, żydzi głosu dzwonków po 
dawnemu m e przedrzeźniają, a z ban­
kructw am i dawno się ju ż  tak św iat o- 
■woił, że za zwykłe zjawisko ekono­
miczne i finansowe je  uważa. „Tem- 
pora m utan tur ot nos* (nawet i ży­
dzi) „mutamur in lllis*.

Więc i iswyozaje inne wchodzą do 
kraju . Dziś bzie szładkowe w modzie. 
Dawniej bywały bale i wieczory tań ­
cujące dla zabawy, żeby się młodzież 
wyhasała, poznała, pokochała, jednem  
słowem zażyła przyjemności i przypa­
dła sobie do serca. Dzisiaj bal, to ro ­
bota wcale poważna przeznaczeniem  i 
oelem swoim. Dziś tańcząo na balu, 
pracuje się ciężko, aby jak  najwięcej 
zarobić grosza dla innych.

Płaczą ludzie gdzie z zimna, głodu 
i w nędzy, hal trzeba im pośpieszyć 
z pomocą, więa urządza się bal ta ­
neczny, a tańczy, żeby z .tańczyć i 
wy pukać biedę. Łakną ludzie z ducho­
wego głcdu, pragną książki, a z niej 
oświaty, ha I trzeba zapalić setki świa­
teł na sali balowej i skrzesać ognia 
podkówkami, żeby się spragnionym  
rozjaśniło w głowach! Trudno ina­
czej I Taki duch czasu i jego logika. 
Dawniej oglądano się w takich razach 
na szczodrą rękę, na ową prawicę, o 
której lewica wiedzieć nie miała, — 
dziś ostatnia nadzieja — w nogach. 
Przyznam  się że mnie strach bierze, 
ile razy pomyślę, że wnet się kto ode­
zwie 4 zaproszeniem na bal, gdy dla 
jak iego  umarłego biedaka, k tóry  za­
służył sobie przecież na pogrzeb 
uozciwy, będzie potrzeba składki 1 
pianiędzy.

/Nic darm ol“ — to dzisiejsze ha­
sło. Dawniej budowano kościoły robo­
tnikiem  na ochotmka, który  wsiami 
oałami spieszył do pomocy. Wiem o 
tam  z dokumentów, że ta.c za „Bóg 
zapłać* budowano kościół w miastecz­
ka  Borku (na Zdzieżu), w Sadkach pod 
Nakłi m i w Piekarach na Górnym 
Ś lą z k n . Skąd liczne legendy międay 
ludem do dziś jeszcze o z nieba zsy­
łanej j.umooy i robotnikach. Dzisiaj 
Niemcy wprowadzili loterye na budo­
wę 1 restauracyę starożytnych kościo­
łów, jak  na tum  koloński, w Ulm, We­
sel i Metz, na zamek poarzyżaoki w 
Malborgu, nawet na tum  ewangelicki 
w Berlinie. A m ają te loterye to do 
siebie jeszcze, że z naszych polskich 
■tron pieniądze wyławiają, Niemcom 
na ulgę; nam loteryi na ooś podobne­
go (wiadome to z Torunia, co do ka­
tolickiego kościoła św. Jana) dozwolić 
nie chcą.

Niech kto mówi, co olee, ja  zapom- 
nieć nie mogę przykłada biednego ży- 
dowstwa w Dobrzynia nad Drwęcą. 
Ł at tem a trzydzieści z górą przejeż­
dżałem tam tędy i stanąłem  popasem 
w żydowskiej oberży, zdaje mi się, u 
Rujny. Dzieci skwierczą a skwierczą. 
Pytam  o przyczynę, żyd mi odpowia­
da: „Jeść im się chce, więc płaczą8.— 
Czemu im więc jeść nie dao.e 7 „Nie 
raotna, bo dziś post przaz oały dzień*. 
— Co za post? „To tak i co rabin  na­
kazał. Trzeba dać składki, więc rabin 
kazał żydom poście przez cały dzień, 
a to, 00 nie zjedzą, dać jako składkę, 
żaby był ratunek  w biedzie*.

Czerna też to takie przykłady nia 
■tają eię rozgłośne i nie pociągają, 
m e porywają za sobą?... Pewnie nie 
ma oaasu: trzeba tańozyć !

Mamy już  trzy  zapowiedziane baie : 
na czytelnie ludowe, na ochronkę i 
żłobek (to je s t  żywienie dzieci szkol­
nych). Jako gospodynie figuruje na 
zaproszeniach 30 pań i 38 panów. 
Zdaje się, że w proporoyi do tego po­
winno być par tańcząoych z jakie pół 
tys.ąca, a wytańczonych m arek w .e'ka 
suma. Zobaczymy!

Więcej od balów zaprząta tu  umysły 
polityka. Partya ludowa trzyum faje, 
że poseł Cegielski oświadczył po ode­
braniu  znanej rezoluoyi poznańskiego 
wieou wyborczego, iż w przyazłośoi 
z okręgu poznańskiego m andatu nie 
przyjm ia, nie choąo być przyczyną 
niezgody. A że i p. Kośoialski w spra­
wia tej głos zabrał, więc pisaniny 
wszalakiej mnóstwo, k tóra z posłów 
chua mieć pachołków, związanych aż 
do skrępowania wolą wyborców.

Komisya kolonizaoyjna poczyna się 
ruszać. Kupiła w tych dniach wiaś 
Sarbinowo w powiacia wągrowieokim 
od p. Koralskiago. Czy m usiał spraa-

dać, nia wiam. Dla nas s tra ta  wielka, 
bo komisya ma taraz tam  w małym 
atoaunkowo obwodzie wsie Niedźwiady 
i Skórki od hr. Myoielskiego, Żarniki 
od hr. Bnińskiej, Gońoz od Miohała 
Chłapowskiego, Laskowo od hr. Sokol- 
niokiego wraz % Wyganowem i Mię­
dzychodem, Mileszyn od Kalkataina, 
Swiniury i Św iniarki od Malozawskie- 
go, Ułanowo od Choełowskiego, Jaro- 
11 awo i Imialinko od Katerla, Bielawy 
od Ssymańskioh, a terae i Sarbinowo. 
Wielka to enklawa niemiecka m iędsy 
mami! Prócz tego kapu je  taż już  ko­
m isja  kolonizacyjua domy i g runta  
miejskie i uraądza w nich „Kaufhau- 
ay*, aby rozbić handel polaki Idzie 
więo ostro i szumnie w pewnej na­
dziei drugiej setki irilionów.

Towarzystwo Przyjaoiół Nauk w Po- 
snan iu  odbyło roczna walna Babrania. 
Widać w niem wzrost, ruoh, siłę ży­
wotną, ala funduszu brak, a :*a taką 
in sty tu c ję  mimo wszystkiego tańczyć 
się nie godzi jeszeze.

(22 V«stedtenie — 3 Sesyi — T l i  Pe- 
ryodu).

Lwów d. 8 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie marszałek

otw orzył o godzinie 10 m inut 45 rano, 
poczem sekretarze odozytali spia no­
wych petycyj.

Poparcie petycyj.
P N o w a k o w s k i  poparł petycję  

S. Buczkowskiego z Nii&ukowio z po­
wiatu przemyskiego o koucesyę m u­
rarską.

Odpowiedź ua In te rp e la c ję .
P. Ad. J ę d r z e j o w i c z  imieniem 

W ydziału krajowego odpowiedział ua 
in terpelację, wniesioną przez p. Wój­
cika na jednem  z poprzednich posie­
dzeń w sprawie obwałowania lewego 
brzegu W isły od Krakowa do granicy 
państwa. Z odpowiedzi w yn ika , że 
sprawa ta toczy się sposobem biuro­
kratycznym  i dlatego idzie bardzo po-‘ 
wolnie.

T arg i w m ak ie  świętu.
Z porządku dzień ego nastąpił wnio 

sek p. M i l a n a .  Po przemówieniu 
wnioskodawcy uchwalił sejm żądanie 
je g o : wezwać rząd, aby targ i i ja r­
m arki w miejscowościach, położonych 
w ozręgaoh o ludnośoi mięszanej obrząd­
ku greckiego i rzymskiego, w ten spo­
sób unormował, iżby w dni świąteczne 
jednego z obrządków wspomnianych 
ani targ i ani jarm arki się nie odby­
wały, ale na następny dzień po św.o- 
oie przełożone były — odesłać do ko­
rni sj i admiu.ytracyjnej.

U w olnienia od dodatków.
Przychylne sprawozdanie Wydziału 

krajowego z prośby miasta Lwowa o 
czasowe uwolnienie od krajowych i 
gm innych dodatków do państwowego 
podatku domowo-ozynszowego tych bu­
dynków lwowskich, które będą wznie­
sione na miejscu 164 domów, przezna­
czonych na zburzenie w celu regula- 
cyi m iasta dla poprawy stosunków 
zdrowotnych — sprawozdanie przed­
stawione przez posła R o m a n c  wi  
c z a  odesłała Izba do komisyi budże­
towej.

Opłaty od s p iry u s u .
Na wniosek W ydziału krajowego, 

wypowiedziany przez posła We r e -  
s u c z y ń s k i e g o ,  pozwolił sejm Ry­
manowowi pobierać opłatę gm inną od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu 
na lat dziesięć.

Zapom oga d la  pogorzelców.
Na wniosek komisyi budżetowej, 

wypowiedziany przez p. S o i p i ę u- 
chwalił sejm  dać pogorzelcom wsi Za­
klina z powiatu łańcuckiego zapomogę 
300 zł.

Używanie gruntów wspólnych.
Naatąpił dalszy ciąg dyskusyi szoze- 

gółowej, przerwanej wczoraj, nad u- 
staw ą o podziale i używaniu gruntów  
wspólnych. Poprawki poszczególnych 
paragrafów proponował p. Krempa, naj­
częściej nawet niedostatecznie poparte, 
p. S k a ł  k o v i  ki ,  K u l o  z y  o k i Ś r e ­
d n i a  w s k  i.

Stylizaoyi komisyi bronili pp P i- 
n i ń s k i  i sprawozdawca i w tej też 
redakc ji Izba prawie bez rozpraw re­
sztę paragrafów aż do l t l  uohwaliła 
w drugiem czytaniu.

Sprawy drogaw e.
Z kolei przedstaw ił p. S a l a  spra- 

wozdanie komisyi drogowej z czynno­
ści departam entu IV (drogowego) Wy­
działu krajowego za czas od 1 g ru ­
dnia 1896 do 30 listopada 1897 Spra 
wozdanie to p rzy tacza :

Na rok bieżący są projektowane 
rekonstrukoye na drogach: Za»liczyn- 
Niedzice, Chabówka - Sianiawa - Nowy- 
targ, w Husintynie, w Buczaczu i k il­
ka pomniejszyoh, spowodowane prze­
budowaniem mostów.

Na rok 1897 ogólna cyfra docho­
du z m yta w edług kontraktów  wyno­
siła 234 656 zł. Dróg powiatowych i 
gm .nnych było w budowie 155 w 63 
powiatach. Subwencyj na budowę i ra- 
konstrukoyę dróg powiatowych i gm in­
nych udzielono w roku 1896 53 po­
wiatom w łącznej kwocie 359.143 zł. 
80 ot.

Na rok 1898 prelim inuje Wydział 
krajowy na subweneyunowanie dróg 
powiatowych i gm innych fhnduszu 
zwyczajnego 300.000 zł., tu i dusza nad­
zwyczajnego 90.000 zł., ogółem 390.000 
złotych.

Rażąca różnica, jaka zawsze jeszoza 
zachodzi pomiędzy pojedyńczymi po­
wiatam i — powiada sprawozdania —

pod względem gęstości sieci drogowaj, 
domaga się rychłej sanacji, jeśli cała 
połaci# krajn  nie mają nadal zostać 
upośledzone co do tak ważnego czyn­
nika rozwoju ekanomicznego, jakim  są 
środki kom unikacji.

W roku 1897 dojazdów kolejowych 
7 ukończono, 9 znajduje się w toku 
budowy, dla 8 uzyskano orzeczenia, 
6 zaś znajduje się w okresie pertra- 
ktaoyi.

V dyskusji ogólnej zabrał głos 
nsjp ierw  p. J a w o r s k i  i postawił re- 
zoluoyę, aby Wydział krajowy zasta­
nowił się nad tern, jakie drogi powia­
towe należałoby uznać za krajowa i 
aby z wnioskiem w tym przedmiocie 
przyszedł do sejmu na najbliższej se- 
■yi.

P. C h a m i e c  wyłuszczał plan Wy­
działu krajowogo w budowie dróg, a 
mianowicie najw ażniejszym i dla niego 
były drogi, potrzebne dla należytego 
w ykorzystania dróg że lazny 'h . W d ru ­
gim rzędzie miał W ydział na okn dro­
gi potrzebne ze względu na komani- 
kaoyę z zakładami przemysłowymi, a 
w trzecim  wreszcie te drogi, które na­
leżało zbudować w powiatach, pod 
względem kom unikacji dotąd zanied­
banych. Oświadczył wreszcie, śe rezo­
lu c ja  p. Jaworskiego zgadza się z o 
gólnym poglądem na sprawę Wydziału 
krajowego, dlatego należy się z n ą 
zgodzić.

P. M ę c i ń s k i :  W r. 1871 i 1873 
sejm objął w zarząd krajowy dziewięć 
dróg i postanowił, że kraj dalszych dróg 
nie będzie brał w swój zarząd lecz 
ża skarb krajowy będzie hojniej sub- 
wencyonował powiaty na budowę dróg 
Obecnie bardzo wiela dróg je s t wybu 
d >wanyoh przez pół a nawet w 60 pro. 
za pieniądze krajowa. Coś w tym 
wzgiędsie zrobić trzeba, bo nie jes t 
to debrą rzsczą, iż kraj daje pienią- 
dz \  a nie ma ingerencyi na budowę 
drogi, k tórą buduje powiat. Gdyby 
zrobić wszystko, coby należało, to po 
ciągnęłoby to za sobą znaczne koszta 
i ciężary na ludność, ale przynajm niej 
w ozęśoi należałoby rzecz uregulowAĆ 
i przynajm niej najw ażniejsze drogi 
uznać za krajowe. R ezolucja p. Jaw or­
skiego je s t na czasie, ala należałoby, 
aby położenie rzeczy w całym kraju 
Wydział krajowy zbadał. Również po- 
wimenby Wydział krajowy ustalić 
warnnki, pod jakim i sejm mógłby u 
dzielaó powiatom subwencyj na budo­
wę dróg. Sejm powinien taki sam 
p!an gospodarstwa krajowego na dro­
gach zrobić, jak  ongi przed ów rró  
wiekiem ówczesny sejm powziął dosko­
nały plan gospodarczy drogowy.

P. B a r w i ń s k i  wykazywał, iż po­
wiaty wydały już  bardzo wielkie su ­
my na budowę dróg, ale oó* kiedy 
często nie m ają z nich pożytku, bo 
drogi te nie mają połączenia a droga­
mi w innych powiatach i końozą się 
na granicy. Złemu temu chce aaradaić 
rezoluoya p. Jaworskiego, dlatego na­
leżałoby ją  uchwalić.

P. ks. N i e b y ł o w i e c  również 
narzekał na brak planu w nkrajowie- 
niu i subw encjonow aniu dróg powia­
towych i również oświadczył się za 
rezo lucją  p. Jaworskiego, a gdy i 
sprawozdawca także s.ą na nią zgo­
dził, Sejm uchwalił sprawozdanie 
przyjąć do wiadomości i 1) Polecić Wy­
działowi krajowemu, by ua najbliższą 
sesyę sejmową przedłożył projekt u- 
stawy o polieyi drogowej, którą obję­
te będą również prsepisy o obsadza­
niu dróg drzewami. 2) Polecić W y­
działowi krajowemu, by wznowił i 
usilnie się starał doprowadzić do po­
myślnego załatw iania układy z rządem 
w spraw ach: a) co do uznania za
państwowe tych dróg w kraju , które 
mają donośne znaczenie dla państwa 
pod względem wojskowym jak  i eko­
nomicznym, b) celem nzyskaaiz w dro­
dze ustawodawczej stałej dotaoyi zs 
skarbu państwowego na budowę i u- 
trzym anie dróg powiatowy oh i gm in­
nych.

Petycye.
Na wnioiek p. W. N i e z a b i t o w -  

s k i e g o ,  postawiony imieniem komi- 
syi drogowej sejm podwyższył po­
cząwszy od roku 1898 przyznaną po­
wiatowi nadwórzeńskiemu sabwenoyą 
na budową dróg z Nazawizowa do m  
nogradu, z Dolatyna do Łuozek i Z 
Nadwórny do Łanozyna z 50 procent 
na 60 procent rzeczywistych kosztów 
budowy.

Na wniosek tego samego posła i 
tej samej kom isji odesłał sejm żąda­
nie wsi Szydłowy i Zielony z powiatu 
husiatyńskiego subwenoyi 2.000 złr. 
na budowę drogi z Zielony do 8 ido- 
rowa do W ydziału krajowego do 
zbadania i załatw ienia o ile możności 
z funduszów zapomogowych.

Na wniosek komisyi adm inistracyj­
nej i p. G ó r s k i e g o  żądania przy­
siółka Bortnik i Kulików w jlą o z e c a  
ich z okręgu sądu powiatowego łopa- 
tyńskiego a włączenia do oleskiego 
odesłał Sejm do W ydziału krajowego 
do zbadania i zdania sprawy.

Sprawozdanie prawnicze.
P. K l e m e n s i e w i c z  przedstaw ił 

sprawozdanie komisyi prawniczej z 
czyunośoi departam entu VI prawnioze 
go W ydziału krajowego w sprawach 
prawnych dotyczących całego kraju. 
W dyskusyi ogólnej nahądał p. M e - 
r  u n o w i o z , aby wezwać m ąd do 
przyśpieszenia otwaroia zakładu po 
prawczago dla nieletnich przestępców.

P. B e r n a d z i k o w s k i  narzekał 
na postępowania rządu, który  z ubli­
żającą powolnością załatwia żądania 
i  raju

W głosowaniu Sejm uchw alił:
1) Wzywa, się rząd odnośnie do 

uchwały z dnia 7 lutego 1897 a zatem 
ponownie, aby w spraw ie spora g ra ­
nicznego o Morskie Oko delegat W y­
działu krajowego brał udział, tak  w 
obradach przed wydaniem  sądu polu­

bownego, jako też i na m iejsca w 
kom °yi, jeśliby takowa na spornem 
terytoryum  zebrać się miała.

2) Wzywa się rząd odnośnie do 
uohwały a dnia 7 lutego 1897, a za­
tem  również po raz drugi, aby bez- 
włoozma w drodae adm inistracyjnej 
podwyższył w sposób odpowiedni i 
wydatny, wynagrodzenie za dostareza- 
ne podwody tak  dla wojska jakoteż 
na cale publiczne.

3) W zywa się rząd  odnośnie do 
uohwały z dnia 27 stycznia 1896, a 
zatem także po raz wtóry, by z uwa­
gi na uoiąłliwośoi i s tra ty  wynikające 
z poboru podatku konsumoyjnego w 
obrocie mięsnym dla stron nietrudnią- 
cyoh się przemysłem tej kategoryi w 
tyoh wypadkach, w których mięso po­
chodzi z bydląt dorzniętyoh w skutek 
nieszczęśliwego wypadku, wziął pod 
ścisłą rozwagę, czyli i pod jakim i w i- 
rankam i dałyby się wprowadzić ulgi

jdatkow e w kierunku wskazanym  i 
y  ulgi te drogą ustawodawstwa pań ­

stwowego przeprowadził.

O rganizow anie szk ó ł ladow yok.
Sprawozdanie W ydziału krajowego 

z czynności przedsięwziętych w w y­
konaniu zeszłorocznej uohwały sejmo­
wej, nakazującej przyspieszyć organi­
zowanie Jzkół ludowych, na wniosek 
sprawozdawcy kom isji azkolnej p. 
S o l e s k i a g o  zajm przyjął do wia- 
domośoi.

Kraków — Kocm yrzów .
W sffrawie kolei a Krakowa do 

Kocmyrzowa na wniosek komiayi k o ­
lejowej i^praw ozdaw oy p. J . P o t o -  
o k i e t  o, uchwalił se jm :

Z chwilą, gdy fundusz na popiera­
nia kolei niższego rzędu okaże się 
wskutek rentowości ju ż  subw encjono­
wanych kolei znowu częściowo p łyn ­
nym, lub gdyby tenże fundusz odpo 
wiadnio podwyższonym został, Wy­
dział krajow y zakupi za kwotę 100.000 
zł. ak c je  zakładowe kolei z Krakowa 
do Kocmyrzowa, jeżeli koszta budowy 
taj kolei przaz Wydział krajowy po- 
przednio zbadane i przyjęta zostaną.

Szkoła  k ilim karska.
Po krótkiem  pr emówian u p. Ber- 

wińskiego, w któram  mowoa daięko- 
wał komiayi praeuiysłowaj za pray 
ohylna załatw iania swego wniosku, u- 
chwalił sejm na wniosek sprawuada- 
woy p. Ż a r d e o k i a g o :

Wmosek posła Barwińskiego w 
sprawia założenia w arstatu tkackiego 
kilimkarekiego w Założoach, w powieoie 
hrodzkim, praekazuje sejm W /działo­
wi krajowemu, iżby za pośredniotwem 
komisyi krajowej dla spraw przem y­
słowych przeprowadzona aostały j ż - 
pow edna rokowania z czynnikami 
miejscowymi i jeżeli rokowania do 
prowadaą do rezultatów  dodatnich, e- 
w entualnia przyatąpił do utw orzenia 
wzorowego w arstatu.

Sakoły  ręk cd iie la icae ,
Na wniosek komisyi praemysłowej

■ tpra#frfdaw oy jej p. Ż a r d a o k i e ­
g o , uchwalił sejm odesłać do Wydaia- 
łu krajowego do zbadania wspólnie a 
kra,i< wą kom isją  przemysłową i do 
wspólnego a nią załatw ienia spraw y: 

szkoły szewskiej w Skawinie, o 
k tó rą  prosiła Skawina

sakoły koszykarskiej w Nadbrzs- 
■iu, o co prosiły wsi a powiatu ta r ­
nobrzeskiego, Trześnia, Nadbrzezia, 
Ostrówek, Jurm anów i Sokolniki

■ubwanoyi 2000 at. na założenie 
szkół przemysłowych w powiecie,
0 oo prosił ropezyoki wydział powia­
towy

i fabryki koszykarskiej w Dobozy- 
oach, a ewentualnie w Daiekanowi- 
oaoh w powiecie w ieliok ia, o co p ro ­
siło zgrom adzenie Indowe dsiekeno- 
wiekie.

P  e t  y t  j  e
P e ty c ją  rady powiatowej krakow­

skiej o wyjęoie dróg w gm inach pod- 
miejskiob z pod ustaw y drogowej wy­
danej dla wsi na wniosek komisyi 
drogowej i sprawozdawcy p. S. J  ę- 
d r z a j o w i c a a  odesłał sejm do Wy­
działu krajowego do zbadania i zała­
twienia.

To samo na wniosek tej samej ko­
misyi i tego samego spraw oidaw cy 
stało się a petyoyą wsi Motyoaa, Za­
leszan, Skowiarzyna. Zbydniowa, Mo- 
tyoza Duchownego, Majdanu i Gorzyo 
z powiatu tarnobrzeskiego o budowę 
mostu na raaca Łęgu

i to samo na wnioaak komisyi go­
spodarstwa krajowego i jej rprawo- 
zdawoy p. o jędrzejow icza a p e ty c ją  
Dorna di# Ziemian i lwowskiego Ban­
ku Rolniczego o przeniesienie siaoyj 
deświadezalnyoh i kontrolnyeb, a w 
szczególności botanieznej a Dubian do 
Lwowa.

Nad .pe tyc ją  P- 9- Saal&ya, pierw 
asego pomocnika nauozyoielakiego w 
niższej szkole rolniczej dublnńzkiej o 
przyznanie pozwolenia na wniosek 
k om isji gospodarstwa krajowego i 
sprawozdawcy p. F. Jędrzejowicza, 
przeszedł sejm do porządku dzień 
nago.

Do Wydziału krajowego do zbada­
nia w porozum ieniu a radą szkolną 
krajową odesłał sejm

p e tyc ję  Brzeżan o przeniesienie 
wyższego gim nazjum  do dogodniej­
szego bndynku, albo o wybudowania 
nowego gmaohu szkolnego

petyc ję  Łańouta i wielu gmin z po- 
w iata łańcuckiego o założenie gimna- 
zynm w Łańcucie, petyoyą Dębicy o 
gim nazjum  w Dębicy, Tarnobrzega o 
szkołę średnią, a wreszcie żółkw i i 
Śniatyna o gimnaayum  lub szkołę re 
alną -  obie na wniosek komisyi szkol­
nej i p. Z o l l a

i petyoyą M. Szabla, emerytowana- 
go nauczyciela o dodatki piąoioletnie
1 poliozenie la t służby, na wniosek p. 
B r n n i c k i e g o .

Na wniosek komisyi szkolnej i spra­
wozdawcy p. B r u n i c k i e g o

przeszedł sejm do porządku dzien­
nego nad pe tyc ją  J. Bielawskiego, na­
uczyciela h Brzeżan o dodatek pięcio­
letni

p e tyc ję  F . Górskiego, byłego nau­
czyciela ludowego, o p en sję  za 10 lat 
ubiegłych, odesłał radaie szkolnej kra­
jowej do załatw ienia

nad petyoyą M. Koreckiego, nau­
czyciela z Rożniatowa i J. Tytora, 
emarytewanego naaezyoiela z Kopy- 
ozynieo, o powetowanie s tra t z prze­
wozu i o odprawę, przeszedł do po­
rządku dziennego

petyoyą M. Czaprana, nauozyoiela 
ludowego z Pitzecany, o dodatek pię­
cioletni, odesłał radzie azkolnej k ra jo ­
wej do załatw ienia

nad petyoyą M. Łysakowakiej, n au ­
czycielki z Rożniatowa, o pięciolecie, 
przeazedł do porządku dziennego

i tak  samo nad petyoyą nauczycieli 
B. W ojnarowskiego a Rudek, W. Ma­
tysiaka z Zatora, H. Rakowiaokiej a 
Czortkowa i W. Jesierakiego z Dory.

Na wniosek kom isji szkoinej i spra­
wozdawcy p. M e r u n o w i o z a  ode­
słał sejm do W ydzisłu krajowego do 
załatw ienia petyoyą wsi Trześni, F u r­
manów, Sokolnik, Nadbrzezia, Ostrów­
ka i Sielca z powiatu tarnobrzeskiego 
o zniżenie eeny zoli kuchennej do 9 ct. 
za topkę, a

tak samo uczynił sejm na wniosek 
komisyi kolejowej i sprawozdawcy p. 
J a k l i ń s k i e g o  z petyoyą Jaworowa
0 kolej z Janowa do Jaworowa.

Na wniozek komisyi przemysłowej
1 sprawozdawcy p. G o l d m a n a ,  ode­
słał sejm W ydziałowi krajowem u do 
załatw ienia w porozumieniu z krajową 
kom isją przemysłową petyc ję  M. Su. 
Hapka o 1000 zł. pożyozki na rozsze­
rzenie pracowni narzędzi rolniczych 
w Gródku —

do Wydziału krajowego do zała­
tw ienia odesłał sejm na wniosek tej 
samej kom isji i tego samego sprawo­
zdawcy, petycyę S. Czapkówny o sta­
łą aapomogę na dalsze kształcenia się 
w wiedeńskiej szkole haftów i robót 
ręcznych

i patycyę Chnny Zlatesowej o po 
żjczkę  na garbarnię w Gołogórach.

Na wniosek tej samej komisyi i te­
go ar,mego sprawozdawcy przeszedł 
sejm do porządku dziennego nad pe 
tycyą P. Krokiewicza z Wieliczki o 
poparcie eksploataoyi czystego węgla­
nu wapma w Białymkamieniu do wy­
robu wody sodowej i W. Karwackiego 
o pożyczkę 6000 zł. na założenie ga 
zowni i benzynowych motorów dla 
wyrobu siły elektrycznej.

Na wniosek kom isji szkolnej i 
sprawozdawcy p. K r a m a r c z y k a  o 
desłał sejm do wydziału krajowego dc 
załatwienia,

petyoyą wai Niebooka z powiatu 
brzozowakiego o zniżenie prestacyi 
na płacę nauczyciela i utrzym anie 
szkoły,

wai Białoboków z pow. Ł ń  mokiego 
o to samo,

wsi Biłki Królewskiej c rozłożenie 
prestacyi szkolnej na kontrybaentów  
zamiast śoiągania jej zbiorowo od 
gminy

i wsi Sanoczka z pow. sanock ego 
o aniśenie prestacyi na płace nauczy 
oielskie.

Ta oztatnia sprawa wywołała dłuż­
szą dyskusję. Mianowicie p. R o m a ­
n o  Wi o a oświadonył, źa prastacye za­
legle wydcizt krajowy S&noczkowi 
rozłożył na dogodne raty , a prestacye 
za lata przyszłe ju ż  zniżył.

P. M i l a n  zanważył na to, że nie 
ohodai tu  o rozłożenie zaległyoh pre- 
stacyj na raty , lecz o to, że gm ina ta 
to sta ła  niesłusznie zobowiązaną do 
wysokioh prestaoyj i dlatego powinna 
byó od tego, do ozego nie chciała się 
zobowiązać, uwolnioną.

P. Z o l l  przedstaw iał, iż nie mo­
żna robić ulg nadzwyczajnyoh 9ano- 
ozkowi, bo i inne gminy domagałyby 
się tego samego.

P. C z a r t o r y s k i  i sprawozdawca 
zakończyli dyskusję  tem, że przecież 
rzecz m e ma być atanowczo załatw io­
ną, leci wydział krajowy ją  zbada, a 
zatem zbada także prawdę rem onstran- 
oyi p. Milana.

P odatek  osoM sto-żoehodow y.
Komisarz rządow y hr. W. Ł o ś  o- 

świadozył naatępnie, ża term in do 
składania fasyj podatku osobisto do- 
ohodowego został już przedłużony do 
15 bm. i dalej już  go rząd przedłużać 
nie może.

Rezygnacja p. Romera.
Marszałek zawiadomił izbę, że p. 

Romer zrzekł się urzędu zastępcy 
członka wydziału krajow tgo i że wy­
bór nowego zastępny nastąpi w aobo- 
tę. W zobotę też naatąpi wybór do ko- 
misyj -rejow ych podatkowych.

Koniec posiedzenia po wyczerpaniu 
porządku dziennego o godzinie 2 m i­
n u t 15.

Naztępns posiedzenie we środę o 
g. 10 rano
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Dzas odnowić przedpłatę

P rse d p łttf t  n i  „Gm . N *r.u
w jn o e i :

w§ Lwowie na prowineyi 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 11.
kwartalnie 4 n 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub szekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 

A d m i n i s t r a o y a  „ G a z e t y  Na r o  
do we j *  ws  Lwowi e ,  ul. Karola Lud­
wika 8 (sklep)

■ M i n n n a H M H a M n i

K R O N IK A ,
Ltców dnia 8 lutego.

Przeniesien ie. Dyrekcya poczt, i tele­
grafów przeniosła kontrolora pocztowego Ka­
rola Lukaeitwicza z Jarosławia do Lwowa, 
ofleya/a peoztowego Józefa Kapturkiswieza 
z Bochai i asysteatów pocztowych Wiktora 
Baloga z Stanisławowa i Józefa Lipskiego 
z Krakowa wszystkich do Lwowa.

Bal podoficerski odbył eię w niedzie­
lę w sali klubu [tcztowego, urządzony przez 
podoficerów 30 pułku piechoty. 0 godź. 9 
z przybyciem na salę komendanta korpusu 
F. M. t .  hr. Schulenburga — który, jako 
właźeieiel pułkn, wystąpił w mundurze puł- 
kswniknwskim 30 pułku — rozpoczęto tany 
polonezem, kompozy -yi kapelmistrza Rolla.
0 godz. 10 przybył na bal namiestnik, ki. 
Sanguizko, wraz z marszałkiem hr. Bade- 
nim, wprowadzeni na salę wśród dźwięków 
h y m D U  ludowego. Do pierwszego kadryla 
stanęło 80 par. Ochocza zabawa trwała do 
białego dnia.

W ieczorek mnzjkalno - deklamatyjny 
szkoły mnzyszaij pani Laohasr-Kościelsckioj 
odbył się ontgdaj wieezorem. Tak produk­
cje iuktrumentalno wykonano na fortopiania
1 skrzyDcash przez nezennise i uczniów pani 
Keśei*leckiej i p. Markosa, k,eiownika szko­
ły skrzypeów, jakoteż i część wokalna wy­
padły zupełnie zadowelająco. Licznie zs- 
braai goście spędzili miły wieczór.

Slab. Dnia 14 bm. o g. 7 wieczór po­
błogosławionym zostanie w kośeisle ewan- 
gitlickim związek małżeński p,  Jarosława 
Warnera, porucznika lwowskiego pułkn obro­
ny krajowej, z pną Ludwiką Klarą Bobkó- 
wną, córką Klary z tswerinów i śp Adama 
Bobka.

Silny rosw ój galicy jsk iego  zakładu
poczt i telegrafów, tudzieZ słuśbow. sto­
sunki wymagają zwiększania liczby sipe- 
djturói? (męłezyzn), dla któryeh otwierają 
się nie zgorszę widoLi przyszłości. Wsbeo tego 
poszukuje gel. Dyrekcya poozt i telegrafów 
kandydatów do praktyki ekapedytorekiej, 
którą może odbywać młodzież posiadając i 
wymagane waruuki tak przy urzędach nie- 
eraryaliiych iak i rządowyeh, natnrainie 
po uzyekaniu pozwolenia. W tym ostatnim 
celu należy wnoaió udokumentowane podaiia 
de Dyrskoyi pocztowej we Lwowie.

1000 z t. Józef Ickowicz, dyrektor lasery 
państwa Skole, jadąc wczoraj z kolei do­
rożką, zgubił w drodze kuf-rek z bankno­
tami w kwocie około 1.000 złr.

W spraw ie u tw orsen ła  dwóch n«- 
w j«h  aptak wc Lwowie dowiadujemy 
eię z kompetentnego śródła, te niedokładaem 
było doniesienie, jakoby tutejsze gremium 
aptekarskie przedstawiło magistratów, na 
każdą z tyoh aptek jedne terno kandydaiew. 
Przeciwnie, gremium postanowiło nio nkła- 
daś żadnych tsrn, lecz i pomiędzy 56 kan- 
dydztó, którzy wnieśli w swoim <za*io pro­
śby o nadania im czteraeh nowo powstać 
mających aptek ws Lwowie, wybrad dwu­
nastu i przedstawić magistratowi, jaka naj­
odpowiedniejszych. Układając tę listę dwu­
nastu, nie brała gremium względu na sto­
pień uzdolnienia fachowego, lecz jedy­
nie na lata służby, spełnionej w zawodzie 
ipteksrskim, a więo na pisrwszem miej­
scu postawiła tsge, który najdłużej, a 
na sitatnism tego, który uajkróciej pracuje 
w tym zawodzie. Lista polecanych dwuaa- 
stn kandydatów jest nsstępująsa: 1) Pilsw- 
ski Karci, t)  Briickiitr Edward, 8) Kajeta- 
newiez Szymon, 4) Bacnman Jan, 5) Dt- 
wsehy Frydtryk, 6) Adam Gustaw, 7) Li­
sowski Ja t, 8) Reit Eugeniuss, 9) Gru­
szczyński Władysław, 10) Kurkiswicz, 11) 0- 
bsrhard Aleksander, 12) Heyaer.

P rz -d  K iH U a n e n  W stsliey pady­
szacha czynione są przygstowaaia do róż­
nych ceremonii religijnych. Ceroesiis w mie­
siąc n postu Ramazai, odchodząca pislgrzym- 
ka do Mekki mnai byó obecni* skompleto­
wana i saopatrzona w potrzebno na drogę 
pieniądze. Następnie trzeba myśleó o wy­
cieczce sułtana w dnii 14 Ramaianu do 
Stambnłu ta  odsłoaięsis Płasztza Proroka. 
Mitszkańey Konstantynopola Diczsgo moza 
tak nie oczekują, Jnk owej przejażdżki suł­
tana ta  dragą stronę Bosforn, zbliża się ba­
wieni szczęśliwy skrts powszaohntge napra­
wiana bruku na drodzs, po której jegt suł- 
tańska mość ma przejeżdżać, gdyby zaś suł- 
tanewi Koran pozwelił na zaniechania wy­
cieczki, bruki koistantynepelitańskie pozo­
stałyby po wieszns czasy w stan.i iu»ełne£& 
zaniedbania. Gmiia miejska nie pod tym 
względem Bis robi prztz cały ran, gdy zaś 
zbliża się święto Pamazam, władza tureckie 
aie wiedzą*, którędy sułtaB przejeżdżać bę­
dzie, każą reparować najgersze dzinry i do- 
prowndzió bruk do jakiege takiego stanu.

S tojalow czycy i soc ja liśc i. W Ja­
rosławiu odbył się 6 b. m. wiec, zwołany 
przez ks. Sto>lowskiago. Na wiec ten przy­
było kilka tysięcy ludzi z dalekich nawet 
okolic, a wśród nich bjła także znaszna 
liczba socyalistów. Wiec obradował pod go­
lem niebem. Obrady zagaił poseł Cena i po­
stawił wniosek, ażebj przewodniczącym obra­
no ki. Stojałowskiego. Zgodzili się na te 
wszyscy prócz socyalistów. Ks. Stojałowski 
przyjąwszy wybór zaproponował na zastępcę 
przewodniczącego socyalistę źslaszkiowioia, 
eo wpłyaęło na to , iż soeyaliśoL zachowy­
wali się już w dalssym ciągu spokojnie. 
Przemawiali posłowie: ks. Stojałowski, Ce­
na , Kubik i Stfjjyr, orai aocyaliści Reger. 
Źelaszkiewicz i Kaczanowski, a treścią wszy­
stkich przemówień byłe wzajemne zwalcza­
nie się obydwu streBnictw. Sooyaliśoi zarzu­
cali Stojało ■ czykom aisszczsrośś w postępo­
waniu, porozumiewania się z partyą rządzą­
cą, Stcjałowczycy zaś wytykali socyaiistom 
alians i Niemcami i liberałami. Obrady nie 
samącons żadną awanturą trwały oztsry go­
dziny.

M orderstw a i rabunak . Przed try- 
bnnałem przysięgłych w Krakowie stanął w 
poniedziałek Józef Lelek, wyrobnik, rodem s 
Sosnowic, liosący lat 27 i raz już za zbro­
dnię rabunku, spsłnioaą na osobia 10 letnie­
go chłopca, pięoioletniem więzieniom karany, 
które odsiedział w Wiśniczu. Wszedł on tam 
jako analfabeta i podczas odbywania kary 
uauczył się szytać i pisać. Brł e t nadto S 
razy karany aresztem po 3 i 4 dui za dro- 
buiojsze przewinienia. Obecny nowy czyn 
tak opisuje akt oskarżenia;
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DLia 18 lipca wyrobnik Strug w Za- 
kriówku znalazł w rowie szańców wojeko- 
wyeh taczki, wewnątrz i zewaątrz krwią 
zbroczone. Odkryeie to, jakoteź fakt, te ro­
botnicy Piotr Sowa i Wojciech Zaremba, w 
kamieniołomie Chwaetka w Zakreówku za­
trudnieni, od dnia 12 lipea do roboty nie 
przychodzą i bez śladu zniknęli, spowodo­
wało Józefa Kutę, komendanta pezternnkn 
żandarmeryi w Dębnikach, do śledzenia za 
zaginionymi, a śledztwo te doprowadziło do wy­
krycia etrairnej zlridni. Jui bowiem w dniu 
19 lipea lobotmk Nidecki znalazł w grocie 
niedalekn kamienioł ma, okrwawione kabaty, 
właenośó Sowy i Zaremby, a tegoż dnia ko­
mendant posterunku żandarmeryi, Józef Ku­
ta, odkiył zwłoki Sowy i Zaremby. Były 
one zakopane w ziemi, w dole na pół me- 
tra głębokim, o 180 kroków od kamienioło­
mu Chwaetka. Zwłoki leżały obok eiebie, 
przykryte ziemią i lumowiskiem. Sekeya eą- 
dowo-lekarska wykazała u obu zabitych re­
ny nnd lewem, względnie prawem uchem, 
dalej złamanie kilku żeber i przebicie eerca 
nożem. Zaraz po wykryciu zbrodni padło 
podejrzenie na Józefa Lelka, ponieważ tenże 
w dniach 8 do 11 lipea w kamieniołomie 
Chwaetka prteował, trzy noe* z rzędn w 
szopie razem z Sową i Zarembą nocował, a 
w dniu 10 lipca wieczorem w ich towa- 
rzyetwie był widziany i razem z nimi na 
nocleg eię udał. Zbrodnię zpełnieno w nocy 
z zoboty na niedzielę, po wypłacie tygedmo- 
wej. Sowa i Zaremba, ludzie trzeźwi i o- 
azeiędni, żywiący się cały tydzień eblebcm, 
mieli zaeezczędzone pieniądze, Lelek zaś 
wydawał dużo na jadło i picie i w eobotę 
nie był w moinośoi wyrównania długu w 
sżynku Bienieka.

Pozostał więc winien 50 ct. i prosił o 
kredyt do przyzzłej soboty. Tymczasem już 
w niedzielę o godzinie S rano, przysz-dł do 
Bienieka i dług spłacił, nadto pił wódkę i 
płaeił srebrnym goldenem. Niedzielę całą 
przepędził oskarżony na hulance, a w ponie­
działek udał się do Izdebnika do żony, 
gdzie przebywał cały tydzień i gdzie te! 
areeztowany został. Przy rewizji domowej 
znaleziono worek i fartuch, będące włazno- 
Śeią zamerdoł.anego Zaremby. P zasłuchanie 
oskarżonego zajęło parę gedzin czaiu. L>lek 
do winy nię nie przyznaje i twierdzi, że 
.nie zrobił tego*. Posiadanie więcej pienię­
dzy tłómaezy tem, i« wychodzą* w czerweu 
z domu na robotę, posiadał kilka guldenów, 
ee przed żoną zata'ł, a nawet wziął od niej 
koronę, aby ją „doświadczyć", to znaczy, 
przekonać, że pieniędzy nie ma. Twierdzi 
również, że w niedzielę rano wyszedł z szo­
py razem z Sową i Zarembą, na których 
ctfkali dwaj ludzie: jeden grabarz 1 syn 
kośsitlnego z Izdebnika, nazwiskiem Foryś, 
drugi jakiś parobek, który służył w Krako­
wie, a obecnie bez śladu zaginął. Dniej 
oskarieny us łnje udowodniś, że znaleziony 
u niege w pomieszkaniu a orek i fartuch nie 
są własneścią zamordowanego Zaremby. 
Wirek knpió m ał L«lek a pewnego żyda 
w Skawinie.

Rocznica spalenia Saronsrsll. W d.
23 maja br. upłynie 400 lat od obwili, kie­
dy na głównym rynku Florencyi, na Piazza 
della Signoria, spaloao na stosie Dominika­
nina Hieronima Savoaarolę. Naturalnie, że 
masenerya włoska chce wjzysksó roeanieę, 
aby urządzić demonztracyę przeciwko pa 
pieetwn, ze swojej znów strony katolicy 
włoscy gotują etę do wielkiej seleanej rsha 
bilitacyi mnicha, ehoć Saronarola oddawna 
już jest zrehabilitowany przez aaztępoów 
Aleksandra VI Borgii. Hieronim Savonarola 
był przeorem klasztoru św. Marka we Fio- 
rencyi, piorunował przeciw zepeueiu na dwo­
rze Medyeeuzzów i przeciw nepsueiu na dwo­
rze Alekiaudra VI, ktśrege postaó odżyła w 
r. z. w pamięci naliej, zkntkiem otwarcia 
kemnat watykańskich, t. zw. „Apartimento 
Borgia". Skazany na tortury i na zpalenie 
żywcem, poniósł śmierś d. 23 maja 1498 r. 
* jeg# pipioły wrzucone zostały do Arna 
Był to surowy sseeta, patrzący z odrazą na 
Odrodzenie, nawołujący do poprawy obycza­
jów. Po śmierci Aleksandra VI pamięć słyn­
nego Dominikanina zrehabilitowano. Rafael 
wymalował go w Stanzach watykańskich, 
pomiędzy mówcami kościoła; dzieła religijna 
Saronaroli uzaane zoztaly za Pawła IV jake 
zgodne z nauką Kościoła. Obecnie we Flo- 
reneyi utworzył zię komitet kat >1 cki pod 
prezydencyą miejscowego areybisknpa, kar­
dynała Bausa, który zajmie się obchodem 
źałobuej rocznicy. W tym eelu komitet wy­
daje miaaięetnik p. t. .Hieronim S«vana- 
rola* w ktśrym gromadzi niewydan# dotąd 
materyały hielorycinę, dotyczące iławnego 
Dominikaniaa.

Szkolą wydziałowa im. król. Ja­
dwigi. W ankiecie wybranej przez radę 
miejzkę lwowską dla reorganizacyi ezkśł lu­
dowych, na onegdajszem posiedzeniu, na 
którem byli obecni pp Grrstman, Pięt ik, 
Rawer Soleeki, Strzelbicki, Toka ski, Fąfa- 
ra, pani Kulińska i przewodniczący p. Ćwi­
kliński, uchwalono oddzielić cztery klasy 
niższe pospolite szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. królowej Jadwigi od klas wyżętych, da­
lej pierwezym trzem klasom szkoły wydzia­
łowej, odpowiadającym obecnej klasie piątej, 
szóstej i siódmej nadać o ganizacyę zupełnie 
taką samą, jaką mieć mają według ustawy 
wszystkie inne szkoły wydziałowe w ogólno­
ści. Ce do klas dalszych, odpow adająryih 
obecnej klasie ósmej, dziewiątej i dziesiątej, 
to pernczono osobno wybranej komisyi ści­
ślejszej opracowanie projektu ich organiza­
cji. Klasy te odpowiadać będą obecnym 
kursom specyalnym teoretycznym i prakty- 
cinym.

Tow. brat. pom. wychodźców poi 
•k ich  zawiązała się w Lendynie, skąd pi­
szą nam : Nie każdemu z naszych rodaków
jeet znaną eięika dola emigracyjna, dola 
tyoh tłumów rebotniozyeb, co opuzzezają 
kraj, sznkając zzozęścia na obezyźnie. Gdyby 
robotnicy nazi wiedzieli, jak tu jeet trndnem 
życie w obecnych czasach, jak trudao tu o 
zarobek, pewnie nie rzucaliby się na oślep 
w pegoni za owem wymarzonem szczęściem, 
— zdobycia sobie znośniejszych warunków 
życia, aniżeli je mają w kraju, leez pozo­
stawaliby tam i walczyli e lepszy byt. Ro­
botnik angielski, zorganizowany w stowarzy­
szania, które eą silną bronią w jego ręku

wywalczył zebie daleko znośniejsze warunki 
żyeiewe, aniżeli miał takowe dawniej, i rozumie 
się samo przez się, aniżeli są u nas. Lata 
żmudnej pracy składały się na to. I oto naraz 
zjawiają się zastępy tanich rąk w postaci 
Polaków, Litwinów, Rnsinśw itp., którzy o 
organizacyi i solidarności robotniczej albo 
maję bardzo słabe pojęcie, lnb też nie mają 
go wcale. Ręce te, pracując byle za co, ro­
bią ogromny podryw tutejszym robotnikom 
zorganizowanym, obniżając ceny przynajmniej 
o połowę, w zamian za to dostają bydlęce 
traktowanie ze etreny kapitalietów i pogardę 
ze atrony robotników. Powstrzymać falę wy- 
ehodźtwa jest n epedobieństwem; w dzisiej­
szym ustroju społecznym jest to zjawizkism 
natnrnlnem. Nie chodzi nam już o te, eho 
dni o złagodzenie tej ciężkiej- doli emigran­
tów, która każdemu z nas dała się we zna 
ki. Tysiące naezyeh braci robetników przy­
bywa rok rocznie do Londynu, gdzie albo 
pozostają na etałe, lub też wędrują dalej. 
Bez najmniejszej znajomości stosunków miej­
scowych i języka angielskiego, znaczna ich 
część staje się łnpem eazustów lub wyzyski­
waczy. Obdarty z jakich takich zasobów pie­
niężnych, zamęczony pracą pe nad siły, nie­
szczęśliwy staje się wprost bezradnym, a 
pomocy snikąd.

Aby złemu zaradzić, aby oehreniś przed 
wyzyskiem i demoralizecyą neezych braci, 
postanowiliśmy zorganizować pomoc czynną, 
zawiązać „Towarzystwa Bratniej Pomocy 
Wychedżeów Polskich*, by się zajęła ich 
losem, a mianowicie: 1. Urządzić dom,
gdzie by każdy z przybywających, na ży­
czenie, mógł mieć przytułek przynajmniej 
przez kilka pierwszych dm. 2. Zabierać e- 
migrantów z okrętśw i umiesiczuó ich w 
ozuaczoaym domu, lub też odprawadzać we­
dług edreeu do krewnych i znąiomyeh. 8. 
Ponczyś każdego o miejsoowych stosunkach, 
a udającym się za eeean wskazać najlepsze 
pnnkta emigracyjne czy te w Ameryce, czy 
to w innych częściach świata. 4. Odaalcść 
dla każdego odpowiednią prasę i ponczyó 
ge, jak eię ma zachowywać względem walki 
angielskich robotników z wyzyskiem. 6 . W 
razach nadzwyczajnych ndzielaś pomocy pie­
niężnej, na ile etarezy funduszów.

Są to tylko początki; praktyka nam 
wskaże, jak postępswać dalej. W każdym ra­
zie pożądanem jest zorganizowanie podobnej 
pemoey w Bremie, Hamburgu, New-Yorku i 
innych miastach pertewyeh, gdzie najwięcej 
się gromadzi naszego ludu, i dla tem sku­
teczniejszego działania, wszystkie te instytu- 
eye połączyć w jeden związek. Co do strony 
materyalaej, — należy zebrać edpewiedni 
fundusz na opędzenie najniezbędniejszych wy­
datków na razie, jak wynajęcie domu, urzą­
dzenie takowego, opłacenie człowieka, który 
by się podjął być rządcą domu i przewodni­
kiem dla nowoprzybyłych. Gromadzenie fun­
duszu zacznijmy od datków dobrowolnych ; 
każdy niech da, eo może. Kiedy uzbiera się 
fundusz z Ł 10. — (100 rubli, 200 ma 
rek, 110 guldenów), wtedy możemy przy­
stąpić do dzieła. Te wystarczy na początek, 
bo, gdy zacznie fankeyonować penzos zorga 
nicowana, wtedy i datki będą zbyteczne, ka 
żdy bowiem z przybywających, opłaoając 
dajmy na te 2 szylingi za odprowadzenie na 
miejsce (1 rubla, 2 marki, 1 zł. 20 ct., - 
obecnie zaś to kosztuje w trój- i czwórna­
sób więcej) — tem samem eię przyczyni do

Logika. Nauczyciel: Pewieds mi Janie; 
eo nzamy robić, zanim nam odpuszczone zo­
staną nasze grzechy?"

Uczeń : Grzeszyć, panie prefeterze.

Za dnszę śp. Mlehala Lenartowi­
cza edbędzie się dnia 12 b. a . o godtinis 
9 rano w kościołach parafialnych wszyst­
kich 8 obrządków w Śniatynie i w kościslo 
rzym. kat. w Horodence żałobna nabożeń­
stwo, ca które jeden z przyjaciół zmarłego 
wszystkich znajomych i przyjaciół zaprasza.

Bal prasy. Podobni* jak w latach po­
przednich urządzona będą na balu praey, 
który odbędzie się d. 12 lutege r. b. w 
salach kar, aa miejskiege, dwie loże, każda 
dla pięcia esób. Bilety do lóż w cenie po 
25 zł. w. «. nabyć można w księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta.

Kepertoar teatralny.
We środę po raz pierwezy „Grechowy 

wieniec" czyli „Mazury w krakowekiem* 
komedya n 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego.

Ideały życiow e.
XII.

Wśród mas żydowskich, na które 
codzieó patrzym y, zdają się panować 
dwie Idee : religijność, k tóra jaa t dą­
żeniem do doskonałości Uczucia i — 
instynkta plemienne, k tóra są UżyŁe- 
oznośoią Uczuoia.

W ypadałoby z tego, że naozelną 
władzą duszy w oharaktarza żydów 
jest — Uczucie, dodajmy niekoniecz­
nie zdrowa. Częściej odzywa się w 
niem Pogarda, aniżeli Godność — 
częściej Sm utek i Nienawiść, aniżeli 
Radość.

Drugie miejso# w żydowskim cha­
rakterze zajmuje Myśl, skierowana do 
Ideała Uźyteoznośei. Mają oni dar 
spostrzegania, pamięć, silną choć zi­
mną wyobraźnię, lecz wszystkie te 
zdolności zwracają się do oeiów pra­
wie wyłąoznie praktyoznych.

Z drugiej strony — wiedza ich nie 
kieruje się ani do Natury, ani do Wy­
robów, leoz do badania ludzi. To też 
ioh znajomość sprężyn ludzkiego ser­
ca je s t niepospolita,

I Jeszcze nie dosyć: żydzi bowiem, 
obok Uozucia i Myśli — co prawda w 
ułamkowych formach posiadają dużą 
energię Woli. Nie jes t to owa energia 
wybuohowa, jaka  np. cechuje żołnie­
rza, ale energia złożona niby z dro­
bnych kropelek, spadających ciągle w 
jedno miejsce.

Charakter żydów możnaby streścić 
w taki sposób : do Doskonałości dąży 
tylko ich Uczucie, a do jakiejś w y­
specjalizowanej Użyteczności — Uozu- 
cie, Myśl i Wola.

Zadziwiającym jes t u żydowskiego 
ogółu prawie zupełny brak Ideału 
Szczęścia, co objawia się brakiem 
Sztuki, Sportu i Użyoia. Żydzi są to 
nędzarze. Okropnem zaś je s t zupełne 
zerwanie żydów z ziemią i pracami 
rolnemi. A jednak jee t to dla nich

utrwaleni* projektowanej instytueyi. E* ko- 8Prawa rzędu Be* rolni-
mitst towsrsystw* r.bctnicz.go Polaków i ofc" a *yd z i. tworz* naród V ^ y i n y ’, 
Litwinów w Londynie, 88 Wkitsehapel Rd.
Londsn E. podpisali G. Wężyk, jako sakra 
tarz a H. Trusikowski, jako kasytr.

W Johannesbnrgn  w Transwalu 4. 
19 styczsia urządzoae po rai pierwszy pol­
skie widowisko amatorskie. Odegrano trzy 
jednoaktówki : „Złoty cielec* „Mankiet" i
„Biała kamelia*. Połowę dochodu z tego 
przedstawienia obrócona as keśeiół, drugą 
na rsecz towarzystwa wsparcia przyjs 
tduych.

O dkrycie prof. Schenka. Zdaje się, 
że sceptycyzm wobeo odkrycia prof. Sohtn- 
ka był poniekąd usprawiedliwiony. Okazuje 
się mianowicie, że prasa niemiecka starym 
zwyczajem ubarwiła po swojemu krótki ke- 
muBikot embryologa, przypisując mu zna­
czenie nie zupełnie lioająe# z inteneyami 
prefesora. Obecni* Sohesk w kilku uter- 
riewach sprostował doniesienia dzienników, 
sprowadzając sensacyjne reklamy do właś­
ciwej miary i zaznaczając wyrażuis, że po­
dobne traktowanie sprawy przez spekulują­
cych na efekt reporterów uważa niotylko za 
niewłaściwe, ale wręcz za szkodliwo. Jestem 
— wywodził maiej więeej — inieyate- 
rem 1 założycielom pierwszego w Niemezoch 
iastytotu ewbryologiczntgo, a zjawiska pro- 
krracyi, zjawiska towarzyszące przyjściu 
człowieka na świat, zajmują mnie od lat 
dwudziestu. W ciągu tak długiego okresu 
zebrałem oczywiście mnóstwo faktów, zsze- 
regowałem mnóstwo spostrzeżeń i ebserwa- 
cyi, kióreini dzieliłam się zawszs ze słucha­
czami na usiwersytecie. Uważam np. za 
fakt beswarunkowo nienimaluy, jeżeli kobie­
ta wyda na świat cztery, pięć, sześó eórsk 
z rzędu. Byłoby rzeezą normalną, gdyby 
przychodziły po sobie dzi.ei płci innej t. J. 
dziewczyna po chłopem i t. d. Otśź po dłu 
girh obternacyach i badaniach dosiedłem 
istotnie do tege, że kobieta, która miała kil­
koro dzieci jtdnej i tej samej płci, zdolną 
będzie począć następnie dziecię płci innej. 
Tyle powiedsiałem s katedry do moich ucz­
niów, reszta należy de etery demyełów i 
pomysłów, które dzieanikt w lot pochwyciw­
szy, rozaiesły na cztery strony świata, pra­
wiąc niestworzona rzeczy na temat, który z 
natury już ewojej mógł ebudiió wielkie za­
ciekawię. Rzeczy tak stoją prseto : Zdaniem 
mojem — można niekiedy poprawić natnrę, 
w warunkach bardzo wyjątkowych — mnie 
taniemu to się niekiedy powiędło — i na 
tem koniec. Studya moje w tym kierunku 
spisuję właśnie. Utworsą one obszerną 
rozprawę, którą ogłoezę drukiem i roześlę 
akademiom lekarskim i uniwersytetom. Nie 
stanie się te wcześniej, niż sa rok, be praee 
moje w tym kierunku nic są skończone. 
Wreszcie nietylko ta jodna kwesty* będzie 
w niej opracowaną : łączą się s nią i inne, 
niemniej ciekawe.

Z m srli. Jan Salski, emerytowany radca 
dwom w Krakowie w 78 r. i.

rolnictwo do g ru n ta  zmieniłoby ich 
dzisiejszy charakter,

O lichwie, oszustwach itp. wyatęp*- 
kaoh, ciągle trafiającyoh Bię między 
żydami, nie wspominam, rzeczy te bo­
wiem przedewezystkiem wypływają z 
położenia socjalnego

Gdy w świecie zapanują instynkta 
alfcruistyozne nad egoistycznym i, gdy 
rzadziej będziemy słyszeli o waloe o 
byt, an iteh  o tem, ż e : każdy ma pra­
wo być szczęśliwym i ma obowiązek 
być uży tecznym , kwestya żydowska 
bardzo osłabnie. — Dziś tworzy ona 
wśród cywilizacji chorobę ostrą, a za­
razem  chroniczną, obfite źródło niena­
wiści i kłopotów epołeeenyoh.

Narodowość żydowska je s t  bodaj 
że najsilniejszą i najlepiej aabeZpie- 
oconą w świecie. Z tego powoda, gdy­
by żydzi mogli zbiorowo osiedlić się 
na jakiem ś własnem terytoryum , np. 
w Palestynie i — utworzyć własny 
stau rolniczy, rzemieślniczy, wojsko­
wy i t. d., byłoby to wielkie szczęście, 
nowe narodzenie się dla nich.

Narodowość czysto polska, po wy­
łączenia z niej obcych pierwiastków, 
składa się jakby z dwu słojów: lada 
i inteligencyi.

Charakter naszego ludu je s t  nor­
malny, lecz nie rozwinięty. Chłop po­
siada dosyć proporcji między Myślą, 
Uoznciem i Wolą, lecz władze te znaj­
dują tię  dopiero na szczeblach najniż­
szych. Ma on bystre zmysły, sprawne 
organy biologiczne, zdrowe kości i 
muskały. Umie robić proste spostrze­
żenia, nie je s t nadto wrażliwym, nie 
ma pamięci, przeładowanej frazesami.

Słowem — je s t to nieoo zagłodzo­
ny, lecz zdrowy, uozoiwy i idolny bar­
barzyńca, leoz który jeszcze nie dorósł 
do Idei panujących, ani nawet — do 
Twórczosoi dc howej. Wymownym do­
wodem braku twórczości , Mt — zaskle­
pienie się w pracach wyłąoznie wiej- 
ukiuh, brak daoha inioyatyw y, brak 
nawat sztuki stosowanej do oadobie- 
nia sprzętów i naozyń, którą jaż  po­
siadają zupełnie dzikie plemiona.

Wszystko to je  inak lad n&sa może 
zdobyć p rsy  dobrobycie i pr«y refor­
matorskiej praoy przedewszystkiem 
w łonie klas inteligentnych.

Nasze bowiem klasy oświecone sta­
nowczo muszą zreformować swój wła­
sny oharakter, oo jes t sprawą zapeł­
nię możliwą, a bez czego będzie z na  ̂
mi coraz gorzej.

Bo jakiż jes t dzisiejszy charakter 
naszej inteligencyi ?

Oto panującą władzą duszy je s t — 
Uozucie, a panującym Ideałem — 
Szozęście. Stąd zaś najwyższą Ideą 
dla nas je s t — Uśyoiel

Nasze niedole wypływają wprost 
z wadliwego charaktern. Naszą naro­
dową trójcę stanowią: Uczucie, Szozę­
ście i Użycie, a tymczasem świat wy­
maga innej trójoy: Woli, Użyteczności 
i — Praoyl

Nieograniczone panowanie w nas 
Uczuoia sprawia to, że posiadamy do­
syć silne choć nierozwm ięte popędy 
religijne i jak ie  takie instynk ta  spo­
łeczne. Panowanie zaś Ideału Szczę­
ścia — robi nas bardzo pochopnymi 
do różnyoh Sportów i — daje nam 
niejakie zdolności do Sztuk pięknych.

Z rozpanoszenia się U znó i nie 
okiełznanego popędu do Szczęścia, 
wynikają w dalszym c iąg u : nadw ra­
żliwość, idealne poglądy na świat, 
nieustanne wahanie się między wybu- 
ohami r&dośoi i rozpaczy, pooiąg do 
bezgranioznej swobody jaka nigdy nie 
istniała w życiu i — stanowczo za 
wielki rozwój indywidualizmu.

Ten nieszczęsny, niepohamowany 
indywidualizm , urodzony z przywalę 
jów  ongi szlacheckich do dziś dnia 
robi nas Polaków niezdolnymi do po­
rządnej pracy zbiorowej. Wiecznie 
powtarza się śpiewka: ,Dwa dragany, 
a  cztery kapitany".

Dzięki wiekowemu zaniedbaniu 
myśli, nie posiadamy np. peoiągu do 
filozofii; owszem — naszymi bogami 
żą ludzie, którzy z niej grubo żarto­
wali. Instynk ta  zaś nazikows dopitro  
#  Ostatniem pokoleniu rozbudziły się, 
pe to, ażeby w końcu XIX wieku uleds 
nowemu zachwianiu!

Nareszcie brak woli robi nas bar­
dzo podrzędnymi pracownikami w ro ­
dzinie ludów europejskioh.
„ Jest to okropny stan lecz — jesz­
cze nie rozpaczliwy. Naród nasz bo­
wiem zwolna leczy się i rozwija. Cze­
go dowodem je s t ważny fakt, że — 
już  mamy świadomość naszej choroby 
i mówimy o niej spokojnie.

Przed jak iem iś 40 laty  niniejszy 
artykuł byłby niem ożliw ym ; czytelni - 
oy przeklęliby autora i n ik tby  go nie 
zrozumiał.

Oto ja k  wygląda gm tch  polskiej 
d u sz y : wszystkie eegły zużyto na 
zbudowanie uczucia, leoz i w niem 
brakuje najwyższego piętra, tj wiel- 
kioh namiętności. Za to najniższe pię­
tra  są zbyt dobrze rozw inięte : gust 
do jedzenia, picia, palenia tytoniu itd. 
Nad niemi górują tylko popędy płcio­
we, które, przynajmniej w Literaturze, 
wzniosły się do wysokości uczuć filo 
zoficznyth i religijnyoh.

Za czasów „Pana Tadeusza* Polak 
umiał bawić się, jeść, pić i urządzać 
zajazdy, & przytem  kochał się eser- 
stwo, po gospodarska. Dzisiejszy zaś 
Polak w szystkie swoje ideały, przynaj­
mniej we współczesnych romansaoh, 
umieszcza — pod parasolką.

Gdyby tak dalej poszło, bohatera­
mi następnego pokolenia mogliby być 
tylko ludzie ohorzy na rozmiękczenie 
mózgu, lub inne erotyczne niemoce.

Po roku 1863 zaozęło się w naszym 
narodzie budzenie Myśli, zapomocą — 
„filozofii pozytywnej" — „młodej pra­
sy* i t. d.

Zdawałoby się. że pokeleme, nastę­
pujące po naszem, zacznie budzić w 
narodzie trzecią i najw ażniejszą wła­
dzę duszy — Wolę

I właśnie, kiedy z góry cieszyliśmy 
się tym  szczęśliwym zwrotem, wy­
stąpiła reakeya na stronę — Uczuć 1..

Nowy ten obłęd społeczny przypo­
mina dolę mrówki, która wspiąwszy 
•ię po ślizgiej powierzchni nieco w 
górą, zmęozona — stacza się znowu 
na dół.

Prawdziwa kara Beska za jakieś 
jeszcze nieodpokutowane grzechy !

B d esła v  Prus

Demonstraoye studentów\
(Telegr. „Gai. Nar.*)

^ led ''ń  d. 8 luteg >
Dwaj ruscy akademicy K. Tamacz- 

kiewicz i R. Seml ratować* wydali ma­
nifest do kolegów w jmiemu ruskich 
akademików, p rreb j wającyoh w Wie­
dniu, w którym stają po stronie strej- 
knjąoych studentów niemieokioh.

Wiedeń d . 8 lutego.
Wojsko ustąpiło dziś z akademii 

w eterynaryjnej, a profesorowie wy 
ktadają w spokoju, ale samym tylko 
Słowianom.

Konfereaoya ma zaaranżować de­
m onstracja na w islką skalę przeciw 
zakazowi praskiej po lic ji noszenia 
mundurków studenckich i wezwać 
niemieckich p słów do jak  najgw ał­
towniejszej opozycji praeciw rzą­
dowi.

N< koniec konferencja ma obm y­
ślać sposoby, w jak ie  możnaby wyna­
grodzić kolegom strejkująoym  u tra tę  
■typendyów.

Praga d 8 latago.
Przywódcy studentów niemieokioh 

zam ierzają awołać na konferencję de­
legatów wszystkioh anstryaokirh umi 
wersytatów niemieckich i przedsię­
wziąć akcyę praeciw rozporządzeniu 
m inisterstw a oświaty, zamykającemu 
semestr zimowy przedwoseżnie

Czesi i Niemcy.
(Telejr. Veu, N a r .i

Wiedeń d. 8 lutego.
Csescy feudali i młodoozesi konfe 

rowali wczoraj z Gautsohem.
In tb rn e k  d. 8 lutego.

Sejmowi posłowie włoscy, którzy 
n :e zjawili się na sejmia, utracili po­
selskie m andaty.

Telegramy.
W iedeń d. 8 lutego.

Radca sądu krajowego C i e s z y ń  
h k i  mianowany został wiceprezyden­
tem krakowskiego sądu kraj.

Baren G 1 a u z, były m inister, ma 
zostać — jak  d mosi N. Presse — p re ­
zydentem Acglobanku.

W iedeń d. 8 lutego.
Ministerstwo handlu przedłużyło do 

d ’ 2 lutego 189 i roku udzielone oywil 
nemu inżynier< wi Henrykowi Hobob- 
mowi w Wied n u  na dniu 2 lntago 1897 
zezwoleń:e na podjęcie przedstępnysh 
hydrotechnicznych prac dla wykona­
nia projektu kanałów żegluźnych o 
podwójnej szsiokości pomiędzy ŁaDą 
i Odrą, Dunajem i Odrą lub Wisłą i 
Dniestrem

Opawa d. 8 lntego.
Sejm po dłuższej dyskusyi zgodził 

się z wnioskiem kom isji, iż nie ma 
powoda do zaprowadzania jęsyka pol­
skiego jako  wykładowego w szkole 
rolniozej kotobędzkiej, lecz, że nauka 
języka polskiego ma tam być obowią- 
zująoą.

P. S tratil postawił wniosek, aby 
sędaiowie śled- zy na Śląsku odbierali 
zeznania od świadków w ich rodzin­
ny111 j<5*yktl-

P raga  d. 8 lutego.
W lasaoh gór Kruszcowych burza 

okropne zrządriła spustoszenia; w yła­
mała przeszło 42 000 drzew.

P a ry ż  d. 8 lutego.
Wozcraj rozpoczął się proces Zoli. 

którego publiozność gdy przybywał do 
gmachu sądowego obrzuoiła szyder­
stwami. Porządku strzegła gw ard ja  
munioypalna, ale mimo jej obecności 
na wet w sali sądowej publiczność albo 
oklaskuje wstępujących jak  np. Roche- 
forta, albo wygwizduje.

Na wniosek prokuratora postano­
wił trybunał wykluozyć z rozprawy 
wsaystko, cokolwiek się bezpośrednio 
nie łączy z aktem  oskarżenia, a ak t 
teu zawiera dwa ustępy. Pierwszy o- 
ikarza P e rre u i’go za publikację w 
Aurorze Zołowskiego „Listu do Feli­
ksa Faure’a* zarzucającego nieho- 
norowe postępowanie sądowi wojsko­
wemu z 10 i 11 stycznia br. — drugi 
ustęp oskarża Zolę o współwiną w 
powyżsaym czynie.

Matin ogłosił oświadczanie obroń- 
oy Dreyfusia, s*piega, w którem  na 
podstawie jakichś plotek tw isrdzi, ż« 
sędziowie skazując Dreyfusa za szpio 
{oslwo, mieli przed oozyma tajne ja  
kieś dokumenty, o których n ikt mny, 
oprócz nioh i m inistra wojny nie 
wiedział.

Do świadectwa stawiło się w sądzie 
kilku ofieerów wraz z jenerałem  Gon- 
S6’em. Po odczytaniu skargi jenerała 
Billota przeoiw Z o li, która stanowi 
podstawę oskarżenia, prokurator Van 
den Cassel i adwokat Zoli Labori prze­
mówili , poczem nastąpiło słuchanie 
świadków.

W.elu świadków nie stawiło się. 
Niektórym oficerom zabronił jenerał 
Billot staw aś w sądzie, Casimir Perier 
odmówił również zeznań tak samo jak 
jenerał Mercier i pani de Boulanoy.

W rezultaoie rozprawa oprócz szy­
derstw i napaści adwokata Zoli na ofi­
cerów i rząd nic nowego nie przynio­
sła

P aryż d. 8 lutego.
Dziennik Matin s ą d z i, że proces 

Zoli potrwa csły ty d z rń  i tw ier­
dzi, że podpułkownik Picąuart, któ­
ry wcaoraj został wypuszczony na 
wolność, musi teraz oczekiwać decy- 
zyi m inisterstw a wojny c# do swojej 
osoby.

Ateny d. 8 lutego.
Izba posłów zostanie zwołaną w 

pierwszej pełowie bieżącego miesią­
ca. Starcia ludności greckiej z woj 
skiem tureckiem  w Tessalii zdają się 
być małego znaczema Rząd greoki 
udzielił wskazówek natury  pojedna- 
wo*.ej.

B ruksela d. 8 lutego.
Termin zwołania międzynarodowej 

konferencji dla sprawy cukrownianej 
został odłożony z powodu, że Fronuya 
osobnyoh beneflsów dla siebie żąda. 
W tutejszem  m inisterstwie skarbu za­
pewniają jednak, że konfereneya przyj­
dzie do skutku, ponieważ rokow inia z 
Francyą pomyślnie idą.

Konstantynopol d. 8 lutego.
W Yildiz-Kiosku i w Poroie pa­

nuje przekonanie, że kandydaturę ks. 
Jerzego zarzucono już  jako nie dają- 
oą się zrealizować. W kołach dyplo­
m atycznych natom iast sądzą, że kwe­
stya tej kandydatury je s t  niezmienio­
ną, ale straciła swój ostry  charakter i 
stała się przedmiotem przyjainej w y­
miany zdań między moo&rstwami Rze 
czywiście nie uczyniła Rosy* od osta­

tniej swej noty żadnego kroku w tej 
sprawie

Poseł grecki Maurooordato przed­
łożył wozoraj sułtanowi tudzież Poroie 
energiczny p ro test przeoiw obsadza­
nia wsi tesralskich przez Sadallzh* 
baszę i zawiadom ił o tem dziekana 
ciała dyplomatycznego.

Londyn d. 8 lutego.
T im s  donosi z Kobe (w Japonii) 

d. 6 b r a . : Rząd koreański postanowił 
nie nadawać ondzoziemoom żadnyoh 
koncesyj na koleje żelazne. Poseł j a ­
poński w Soeul (stolica Korei) żąda, 
aby ułożony na podstawie konw encji 
z roku 1894 kontrakt budowy kolei 
Soeul Fus&n niezwłocznie został pod­
pisany.

Admiralieya angielska zakupuje w  
portach ohińskioh wszystkie zapasy 
węgla angielskiego, jak ie  nabyć mo­
żna.

W!&$Ss?R!)śbI giełdewe.
^Tledeń dnia 8 lutego. Przed zar - 

knieciem wczorąjszsj giełly notowano kreduj
358'—, Kredyty węgierskie 379'50 Au?lo- 
banki 161*—, związku banków. 26159, 
nnioEbanź 800' — , Ltaderbank 217'25, 
star.tsbpiuy — —, Lombardy — •—, kolej 
nadłabsk* 261* kolej północno- zaohndni* 
—•—( tytoniowe 129 50, Rima 247'—, 
Alpiny 145 40. renta mejowa —•—, Renta 
korony węgierskiej 99 40, losy tureo. 69-70, 
Marki —■ —.

Berlin dnia 8 lutego. Przed zam­
knięciem wczorajsze,' giełdy notowane : Kredy­
ty austryjackie 226 50, staatsbany 145"—, 
loży tureckie 112 75

— F iedefl d. 8 Lntego. fTolegr. 
Gaz. Ncr~.) D żinaj o godt. 10 minut 
40 w południe notowano na giatdcie 
wiedenrkiej: kredyty 561 15 węg. zakład 
kredytowy —*—, anglobankt — *—, 
lenderbanki 217 50, koleje państwowa 
141*-, sibethai -  —, tkoye ty ton io ­
we — —, alpiny -  *—, losy tureok e 
—* —. union Hanti —*—. ruble — ‘—.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 8 lutsgo. (Przedrak z *- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Psienio* 10 'te  
do 10 85, żyto 7-50 do 7-t0, jęczmień brswamy 

do 6 -8 0 , jęczmień pastewny 0 — dt 0-—, 
owies 880 ds 7 — rzepak 11 50 do 12-76, groak
6-75 do 9-— wyka 5-25 do 5 76, nasienie ln i .a s  

do — , nasienie konopne do —' —,
bób — do — , bobik 5-50 do 6 '—, hrsezka
7-75 ds 7 —, konioayna oasrwooa galie. S ł -  ds 
45 — , szwedzka —-— do —■ —, biała —.— !»  
—i  , anyż — do - — , lukurudza stara 0 -— 
do 0-—, nowa 5-20 do 5 80, ehinit, —•— ds

•—, ehmiel nowy na termina od — d« 
— spirytus gotowy •— do — , na tsrw i 
ns od 14-25 do 1450, Tymotka 15 — 4e 16.— , 
W a rsn ty  do — —.

W ledsa dnia 8 lutego.
Notswano pszenicę os jasień — ds — -  

psasni-f aa wiosnę 1186 da 1183, tyto na )*•■*« 
0-— do 0 —, tyto na wiosnę 8-88 do 8 86, owies 
na jesisń 0-— ao 0'—, s wiss na wiosnę •  68 
do 6-Ż8, kakumdzŁ na lis-spad 0-— do 0*— 
knknradia na maj-eservrieo v63 do 5.59, ras pak 
na sisrp.-wrisż. — — ds — — Spirytus ksntya- 
geutowy l i .000 1. zaraz de sddanla IS IS  
do 16 30.

P rz y je c h a l i  d o  L w ów * .
Dnia t  lutsgs.

R ota  Źorta. J. kr. Tarnawska ss 
Sniatynki, Ł  br. Banhidy z Grsdsisk F, 
Fellner z Wiadnia, F. Gałkowski z Rawy, 
E. Saplński z Wejkdwki, Jaa Zedurrwiea a 
Wołstkewa, ks. Tssd. Korduba z Bneśaa.

Hotel Europejski. Br. Lang ( W i e ­
czorek, W. Lange z Hamburga, ks. A. 
Słośskl z Hruszuwa, E. dlogier z Tarno­
pola, K. Praybyłowski ■ Krsywordwasj, 
B. Stahlbsrgsr z Łukawiey, B. Bobartaeka 
z Rozy i.

Nadesłano.
(/z, tę rubrykę red>kcya nis odpowUJa).

Creme-Irl* preparat. Jstsli kto tsn zna­
komity, oałklsm aleazkodhwy śradek totśd- 
towy stale będsie ntywał, odzaaozy się ais- 
naganaie szyitą w oks wpadająca piękną 
o«rą i pozkędsis się ras na sawsis wągrów, 
cierwsnośei, popryskansj skóry etc. Crśme- 
Iris, Crśus-Iris mydło i Crsme Iris pnder 
są wszędzie ds nadyeia. Aptekarze Weis 
& Cozap., Giessen & Wien, Kkmthaerrinf 6 .

Wino Chassaingó, pepsyną 
djaatazą (czyn­

nikami naturulnemi i niezbędnemi dla funk* 
eyi trawienia). W 1864 roku o W mes 
Ghassoing złożono bardzo pochlebny report 
paryskiej Akademii tedyczzej. Od tej ehwili 
produkt ten otrzyma nagrody najwyższe na 
wszystkisb wystawach, gdzis się zaajdował. 
W 1883 r. rada, złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutyczny oh w 
Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal 
złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w 
Kalkucie w Indyach i w Belgii.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce­
nione w leczeniu organów trawienia, gas- 
tralgii, boleści żołądka, trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzonemu 
trudnemu trawieniu.

75.000 koron jeet główna wygrana le-
sów pomnikowych księcia Euganiusza. Zwra­
camy uwagę naszych azan. esytslslków, SS 
ciągnienie nastąpi 11 lntego.

Józef CziTEidi i zięć lift! Mmli
również rękawlcznlk z Warszawy

R y n e k  1. Sdl p. (obok DymeU)

polec* « J ą

na karnawał i, krawaty i wielki q k  p r a
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Zabójca Delicyi.
Fowieió 

przez  Maryę Corell.

P raetlnm aotyła i  angielskiego 
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

I  w ynrała  av oją ręką, k tórą Valdii, 
przestraacony dziką namiątnośoią je j 
alów i złowrogo śzrieoąoemi oczyma, 
m achinalnie nohwyoił.

— Ni* ma niebazpieczeńitwa, zape­
wniam  pan i. W ierzą w ‘B oga; a jeat 
tyle myśli Bożyoh w pięknośoi azero 
kiego morza, że patrsąo na tą jego 
potęgę stają sią spokojniejszą i siln iaj- 
azą; ala ozy odgadniesz pan, dlaozego 
odjechałam  ?

V ildis potrząsnął głową przscząoo

— wzrnazony akoentem, jakim  wyma­
wiała te słowa.

— Bo bałam  aią, że go zabiją! — 
rzekła praw ie szeptem. — Bałam aią 
sama siebie! Zdawało mi aią nie­
raz, że gdy zobaczą go, wohodzącego 
do mego pokoju z tą  miną pewną sie­
bie, z nśmieohem na nsnaoh, rodozas 
kiedy ja  wiem o jego zdradzie, znam 
bypokryzyą jego nśoiskn i pooałunkn, 
mogłabym w pierwszym szale zamor­
dować gol Było to  m ożliw e; wiedzia­
łam  o tem ; spowiadałam sią z tego 
przed Bogiem; zle mimo modlitwy i 
spowiedzi zła myśl pozostała! Goto­
wani to nozynió w chwili szału, w ta- 
m  ohwili, gdy obrażona miłośó za­
woła o pomstą, nie oglądając sią na 
żaden hamnleo — i dlatego uo iek łsm ; 
ale te^az zdaje mi sią, że morze i świe­
że powietrze poohłonąły złe instynkta 
moje — i bądą aią starać zadowolić 
samotnością, dopóki nie umrą I

Valdis milczał. Delicya patrsała na 
morze oiemne, szumiąoe z cicha.

— I oóś to jest życie ? — zaczął* 
znowu. — Chwila, cień, złudzenie, mo­
że sen duszy. Patrząc na tłum  ludzi, 
spiesząoyoh w różne strony, by bu­

rzyć, budować, walozyó, zdobywać, 
wytężać swe siły w tej mrówozej p ra­
cy, łączyć sią, odradzać i wyohowywaó 
nowe pokolenia — strasznie pomyśleć, 
że to samo koło kręci sią i obraca lat 
tysiąoe, poruszane tem samem uozu- 
oiem, dążeniem. 1 odkąd ludzki umysł 
ślad zostawił, po całej ziemi, wszędzie 
te same zabiegi, te same troski, te 
same radośoi i te same myśli, które 
śmierć zawsze przecina. Cóż to jes t ? 
Złudzenie ozy rzeozywistośó ? Gdzie 
cel ? Optymiśoi widzą w tem postąp, 
leoz ozy to jest pewnem ? I dokąd dą 
ży ten postęp? Do czego? Co to jest 
„naprzód ?“ Co do mnie, sądzą, że głó­
wnym powibem  żyoia je s t  miłośó; bez 
miłości je s t  żyoie prawie mo niezna- 
oząoem i zapewne nie warte trudu  za- 
ofaow nia go. Czy zgadzasz sią pan 
ze mną ?

Popatrzył*, na niego i przestraszyła 
się dziwnym wyrazem jogo twarzy. 
Złożył błagalnie ręce.

— Na Boga, nie mów pani tak  do 
mnie! — wyszeptał. — Dręczysz mnie 
pani niewymownie.

Patrzyła oiągle na niego przestra­
szona, zdziwiona.

Umilkł na chwilę, potem poozął m ó­
wić cichym głosem :

— Masz pani taką niew inną natu ­
rę, że nie potrafisz m c ukryć, sni też 
nie przypuszczasz, iż inn i ooś ukry­
wają przed tobą. Jak  nie podejrzywałaś 
nigdy męża o niewierność, tak  nie do­
myślałaś się również, iż we mnie wre 
miłośó ku tobie. W idziałaś we mnie 
tylko popularnego aktora, umiejącego 
udawać różne namiętności. Ale prawdo­
podobnie nie uwierzyłabyś nigdy, a- 
bym był zdolny pokoobaó prawdziwie 
i stale jedną kobietę?

— Uwierzyłabym, panie Valdis — 
rzekła poważnie. — Jestem  pewną, że 
posiadasz natu rę  stałą i silną i że u 
oiebie miłośó je s t wieikiem słowem

Popatrzył jej prosto w oczy.
— Dziękuję pani — rzekł oichym 

głosem — oieszy mnie, że przyznajesz 
mi to. Pobudza mnie ono do wy­
spowiadania sią przed panią i powie­
dzenia je j tego, o ozem myślałem, że 
nigdy nie zostanie wypowiedzianem. 
Ludzie odgadli moją tajemnioę, ale

Kani nie widziałaś, nie odgadłaś nio. 
ie jesteś woaie próżną, aby zrozu­

mieć ozar, jak i wyw ierasz; żyjesz jak

anioł w krainie boskioh snów i dlate­
go m e zauważyłaś, że...

Ale ona nagle odskoozyła w bok 
od niego, wyoiągająo jakby  w obronie 
rące przed sobą.

— Nie, nie — w ykrzyknęła — nie 
mów pan, proszę pana o to!

— Muszę i oheę — rzekł Valdis, 
traoąo zwykłe panowanie nad sobą, bo 
przyskoozył do niej i chwycił j ą  za 
obie ręoe. — Odgadłaś wreszoie, że 
kocham oię Delioyo! Kocham oię oałą 
duszą, każdem tchnien,em  mej istoty, 
każdem uderzeniem  mego seroa! S ta­
rałem  sią ukryć to przed tubą, wal­
czyłem przeoiw tem u uczuciu a walka 
była oiężką, a 'e  gdy powiedziałaś 
swym słodkim głosem, że bez miłości 
życie je s t  niozem, złamałaś moje po ­
stanowienie. Nie potrzebujesz obawiać 
się mnie lub oburzać, bo wiem, co mi 
odpowiesz. Nie pokoohasz mnie nigdy, 
całe serce oddałaś jednem u męiozy- 
źnie, twemu mężowi; wiem to lepiej 
od ciebie. Taka natura, jak  twoja, nie 
potrafi koohaó drugi raz w życia 
Wiem także, tw oja dumna, ozysta d u ­
sza uważa miłość moją za zniewagę, 
ponieważ jesteś zamężną, ohooiaż m ał-i

żeństwo twoje było ustaw iczną znie­
wagą. Cohoiałem tylko, żebyś pani 
wiedziała, że je s t  jeden  ozlowiek na
świeoie, który  oię uwielbi*. Odejdę za­
raz i nie będziesz potrzebowała n igdy 
wiąoej myśleć o mnie. Widzisz oałuję 
twoje rące, prosząc o przebaozenie za 
moją śmiałość i zarozumiałość. Nie 
miałem prawa ozynió oi wyznania, ale 
raozysz mieć litość nademną.

Z atrzym ał sią. a Delioya usunąwszy 
rące z jego  uścisku, popatrzyła na n ie ­
go zasmuconemi oczyma, pełnemi łez. 
Nie było gniewu w jej tw arzy, tylko 
głuoha rozpaoz.

— Ooh tak — szepnęła — któż nie 
uczułby litości wobeo taziego m arno­
traw stw a miłośoi-żyoia ! Jest to rzecz 
bardzo smutna, nie można się gnie­
wać. Dla mnie miłośó jes t przeszło- 
śoią. Mogę spojrzeć poza siebie i po­
wiedzieć wraz z niemieckim poetą: 
„Z/fam  i koohałam; nie koohasu wię- 
oej, a wiąo nie żyję.“

(6 . d. a.)
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Pomocnika 

W
i uczni %

któryby ukończył oo najmniej 4 
klasy gimnazyalne 

przyjmie zaraz

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Bi Ml  1 U 0 W S M G 0
w Krakowie, Rynek 30

stare 
■. tokaiskif

w wielkim wyborze, od złr. 2-40 do zł. li' 
za szampańską daszkę — poleca hacJei

3t. Markiewicza
w s  L w o w i e . L

Kalosze r.3rfiH”S ,
sprzedaje do cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac H alicki 3.

D R O B N E  O G Ł U S Z E N I A  p «  I  c i  o d  w y r s w a

&

Xivjcn \vszy bardzo  ważny w ynalazek  
przeciw  s łab o śc i m ęskiej. Przez le­
karzy n-jlepi j polecony. Prospek. w k.t- 
pertadh po Z\: «t. w m arlach. J .  Au- 
gen ł< ' ' ,  c. k. r ł-śc ie ie l przywi' ju, 

V. itd tń , IX. Tiirkonstrasse 4.

SK L E P  KÓŁKA ROLNICZEGO jest 
zaraz do wydzierżawienia w W.sniow- 

ezykn pod bardzo kozzystnymi warunka 
mi. R Li’z« szczegóły poda ksiądz P iotr 
Niedź liecki proboszcz w miejscu , poe/ia 
loco. 416

ZARZĄD D ÓBR OKOCIM m adosp rze  
Jan ia  kilka buhajków ra>y Simenthal 

od k; ów importowanych i kilka buhajków 
krzyżowania Simenthal-Kuhland.

OG RO D N IK  żonity, bezd ietny, znający 
się na wszelkich gałęzi-»Ł ogrodnic­

twa, poszukuje miejsca zaraz. Łaskawe 
z g ło s e n ia : L J . ogrodnik, Jaśniszcze, 
Podkamleń koło Brodów.

Ij»GZAMIN( WAN X m aszynis a ,  zdolny 
i  również do motorów gazuw eh, ośnie 

tlen ir elektrycznego i akomnlatorów, z do­
brem- ś / iadectwam i dłuższą praktyką — 
posznkn s miejsca. Zgłoszeni* pod lite ra­
mi P . G. Administru ya „Gizety N aród.“

PA N IE ! jeśli c ceoie mitd gorset bar­
dzo dobry i trwzły, to polecam wam 

i-Tuccwnię gersetów p. Galantowskiego we 
iwon i e , plac ber a /d y ń s ii 1 .3 . A lina  
łud in i dc 1 tOsioe. Jadw iga  Schum ann  
tf. Szczepańska. 40y

UĘ K A W IC Z K I pierze i czyści najlepiej 
pe 8 i 12 et. H Gal&ntowski, plac 

Bernardyński 1. 3.

PR ) MD BA LA M I lekcye tańców w oso- 
onyeH g-dzinaeh ndziela Miaczyńska, 

Oru ianska 24. Dla początkujących wpi°y 
eo d i’innie.

ROTUNDA futrzana i dnża miednica 
mosiężna do »przedania. Ulica Zimo- 

rowitaa 1 ; dozorca w»«aże.

JT U O G I ŁA ZA RZ! Były dzierżawca dóbr 
Ł  ,óry z De *odu nieurodzajów i klęsk
ele n tirnych  utracił całe mienie — po- 
zo je w położeniu rozpaczają .em, na bru 
ku •/. rodziną. W  tej bolesne, walce o ju ­
tro, apeluje io serc litościwych w Srrah 
Ol aateli i Szanownego społeczeństwa o 
pem- c , gayz n im  gro/,i zguba w głodzie 
i mrezie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani (Ludwika Mehler, tra fu  a 
ul. Akademieka 2, Lwów.

EKONOM i praktyczny leśniezy w je 
dnej osobie, kawaler, poszukuje posa­

dy zaraz. Bliższej wiadomości udzieli p 
W incerty Josephi w Hrusiatyczach poczta 
StrzelisKa nowe. 418

O MISY I  Z 4 M ÓW IENIA wszelkiego 
lodzajn przyjmuje za skromną piuw 

z ą Biuro komisowe i pośrednictwu, Lwów 
Sykstuska 26 26

D E A L N O ŚĆ  do sp rzed an ia . Dom bud, 
i»  wany, tom pletnie suchy, wolny od po 
d stk u , składają y się z 3 pokoi i kuobui 
z werzndą od fuoitn , piWLica murowana 
dość obszerne komórki na różne składy — 
jest na rogatce Kieuarowskiej z powodu 
wyjazdu za pizystępną cerę za az do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Ajencji 
Oz rwińjkieuo, Sykstuska 32.

17O BIETA  średni go w ieku, o przyjem 
łV nej powie, zehownośśi i żywem uspo­
sobieniu, inteligentna znajdzie umie3zoze­
nie jako towarzyszka tu by chorej. Zgło­
szenia pisemne, z kto-ych nieuwzgiędnione 
zostaną bez odpowiedz , z dokradne!n po­
daniem h;storyi yc;». pizyjmie Admiai 
etracy.a G azety Narodowej pod „Towarzy­
szka".

I C n  sukień balowy, h ,  10 krakusów, 100 
Iw U  fraków, poszukuje handel Jaszczy- 
szyna, gm ich to -tral y.

Og ł o s z e n i e  dia w ieim . pp. ifl.- rów,
przemysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie 

murowane na 32 k o n i, ewcntualn;e też 
rnn ejsze stajnie i odpowiednie ponreszka 
n ia są natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomośś u p. Dąbrowslti-go , ul ca Tea­
tralna 7. 393

SOLITERw y leczen ie  n ieza ­
w o d n e  w dwóch  
g o d z in a c h  p rzez 

u ży c ie  Gl obul es  S e c r e t a n a  a p te k a rza  
u w ie ń . nagrodę.. Ś ro d e k  n ic o m y ln y, przy ­
j ę ty  w sz p ita la c h  P a ry zk ic h . Globules  
S e c r e t a n  u su w a ję  w sze lk iego  g a tu n k u  
ro h ak i u ludzi i zwierząt d o m o w y c h .

11 Ul  ft p  ■ Znakomite powodzenie Qlo- 
U W H u H .  bules  S e c re t a n  dało po­
wód do licznych podrabiań, których cho­
rzy  starannie unikać powinni.

W e Lw ow ie w  a p t :
P P . M lkolaacha, W ewlomklego

1 IP* R uckera. ^

W e  ! , w o w i «  w  a p te f c a  h  p ^ . :  Mikuła 
-t:ha ,  Wewióiskiego ,  Kuokf-ra ,  Ehil-ara 

o w a k i e g o .

Doiru.łij irsacłiier Puńsî a 
K lliw o w io ą

rozsyła także w skrzynKach poozlo »y b 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaiic ką

Hinko Kaufmann
S l i v o v i t z - E x  j o r i ,  A g r& m .

m m w  i*

stare i uow. hj/izh- 
naje najtan ->j

Em .l
WIEN

1. Salr.tht/TgaHse "i.

)R EM IO W A N E medalami tutki Nitino- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

FŹtjlJ i o n
świeży, parą gotowany, przewybornł po 
zi.iżonych r-ena/:h z 'r. 5-—, 6‘—, V5i»; d a 
ekoryeb z samt-gn drobiu i dzikiceo ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łspszyn — Brzoźany.

Konserwy z jarzyn 
i owoców

ja k o  d o sk o n a ła  przy p raw a do zup 
poleca najlepsze 

J . SoheirN >rjj>ra W d. i Syna
Wien VII., M ariahiiferstras8e 40.

Proszę zażądać cennika. S ali rozp-ze- 
dawcy wszędzie po.sz kiwani

W iększa niemieoka fabryka paola- 
ru kupuje w dużych ilościach

drzewo do wyrobu 
papieru.

Zgłoszenia p o i  W W. 52 0 8 , Haa-enstein 
& Yogler, Wien I.

r i *  0  ■  ■  M ■  0s a  ii ;  i  fi 9  3  ‘9

2 K otla
roboŁ

»  r  a  a ■

T  y  1 k  o  p r  a  w  d z  i e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest oraseł i firma A.Jtfoltl

preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim chc 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

jg S S P  P a ł f f y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .  '"^JSgjj 
O e n a  s a p l a o s ę to w a n o g o  o r y g in a ła » s r o  cntdełlK* X s ł r .  w a  u t y  a u s t r .

B

•b

#  T^ik —• s d z l ' j e ż e l i  każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamkr ęte plomba ołowianą rA. Moll". 
*  W ódka fn  neuska  1 sól M olla jest najlepiej zuanj m śfodkiem ludowym, szczególnie >V* środek uśmierzaiacy
J  do w cierana przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powst-Jtym skutkiem zez ęM w la, dznwa wzmacniająco 
wg; na m ustkuły ’ nerwy. Cena o ry g in a ln e j plom bo z»nej flaszki 30 cen tów .

jj*  S łow ny ^k ład  w y sy łe k  u A. WIOLI c. k. d o s ta w c y  n a d w o rn e ęo , W iedeń, T uch iauben .
H f  U p ra s z a  s ię  P .  T . P u b l i c z n o ś c i  w y r a ź r  te żądt-ć p rep a -A Ió w  

rai, k tó r e  o p a tr z o n e  są  m a r k ą  o c h ro n n ą , i podpisana.
W O L I,A t.*> ty lk o

nifWa-C, K tóre o p a trzo n e , s ą  m a r s ą  oeiiruu-u^, I - w * * * -  1374
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt. Z. Rucker a p t ;  8t. Markiewicz, Musiałowioz & Janik.

I  B  ■  B i« i  a a

M M

c. k. uprz. gałic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dz iennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

K a n to r  w y m ia n y  i o d d z ia ł  d e p o z y to w y  p rz e n ie s io n y  d o  lo k a lu  p a r te ro w e g o  w  g m a c h u  b a n k o w y m .

m eaai ^ioty — Aiors łjoncours

© A S T H W I A .  KATARY
Drze z użycie CYGARETEK i PROSZKU FSSP IC

D U S Z N O Ś Ć ,  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
T u m łg a to r do n a k a d z u la  p iersiow ego  je s t  n a jsku teczn ie jszym  Środkiem  do  pokonania chorob  organów  

o ddechow ych . —  P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h ,  —  W c w szystk ich  znacznych ap tek ach  
F rancy i i za^ran ie^ . — S przedaż h u rto w a w  P a ry ż u :  J 2 0 ,  u l i c t i  S a i n t - L a z a r e ,  2 0 .

T rzeba wym agać w łasn o ręczn eg o  podpisu  na każdej sz tu ce  jak  ahok.

n a

|  Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną porębą

w a L w ow ia, u lic a  W a ło w a  1. 14

®łiaii
oprooentowująo takowe po

O  
2  O l

--■.wsbawBraws-

Najlepsze hygfeniczne

Paryskie gumowe wyroby
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od loko 1856 

Fabryka gumowych wyrobów

J  N .  S C H M E I D L E S R
c. ł k. nadwor- ny dostawca 2 SG

T T 1! ! - ,  S t i f t g * a s s e  2 s T r .
Cenniki bezpłatnie. — W ysyłka pod dyskreeyą.

•m<Lse1
Siciete łe jrodntts Wenijnes stajter i Cd., Wien, XVIII, senteam 21

lio  Pasta do zębów
b e *  d ł a ,

Nowy nieprzcśoignion.y

środek do czyszczenia zębów
tu b k a  z  p a te n to w a n y m  z a m k n ię c ie m .

W s z ę d z i e  d o  m ń b y c l a .  2207

N ajkom ple tn le j  czys ty  i n ie szk o d l iw y  leczy 

W e  4 8  GODZiN
| n a ju p o rc z y w sz e  rze źąc zk i ,  c o  d a w n ie j  w y m a g a ło  
I kilka ty g o d n i czasu  p rze z  u"ycie  k o p a iw y ,  kubeby ,  
p a s t  z o p ia tam i i s z p rycow ań .

W e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Dngtaś można we Lwowie w aptekwh pp : M ikolascha, We wiórskiego, Iłucke- 
ra, Krzyżanowskiego, Ebrbara, Sklepińjkiego i Beisera.

I  Nina R t n l n i n  m m i  io sadzenia kartofli
na 2, 3 1 c itery  rsędy do sadzania, 1  całkowitego, prędkiego i korzystnego 
obracan ia  kartofli sadzi beposrednio za znacznikami bez przeszkody za po­
mocą rurkowego buta w oznaczonej głębok śoi i we wszelkich odstępach jak 
w rzędach tak  i szerokości rzędów po j^ d n rr  kart fl-i, które równoezifn e 

I płaekn lub w keziołki przykryte zostaną. Jes t ona mządzoos do sadzenia 
drobnych, średnich jakóteż i krajanych kartofli. Prospekia i katalogi '.a ży­

czenie udziela. 2518

Gustaw Scłiolz
fabryka maszyn rolniozyeh w Jąuernigu, 8 zlązk austr.

lifl

<xxx: Zr̂ ozodo w r. lh?4. x x x x x x x
Ekspcdycya anonsów

M  R D K 1S 1AST£PCY§
1 1 1 . O J r  (M a z  A ngenfe ld  &  B m erich  L e ssn er)  ^

I., Wollzeile 6 ' O T U E I M  L, Wullzeile 6. X
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich M  
dzienników  anstro-w ęg. m onarchii 1 zagraniozriycb, po nad X  
zwyczaj niskioh cenach Leży to w własnym interesie P, T. 
ogłaszająoyoh, zażądać przed zamówieniem od tej najw ięk­

szej anstr. ekspedyoyi podania oeny.
Katalogi i pl-sny ogłoszeń gratis i franco.

r a m a w a o r y  i  m r r k i  oohronn* we wszystkich krajach 
wyrabia dobrze i tanie, urzędow e

autoryzow ane Biuro patentów  J. FISCHER
W I E N ,  I . ,  M a a l m ł l l a n e t r a e e e  N r  S .

I Lisy unita Mich BMłima.
Ołćwna wygrana

75.000 koron,
I Pojutrza

cłągnłenle.|
Losy po 50 ct. poleca<ą M. | 
Jonasz, Kitz dz Stc-ff, M. Klar-1 
feld Kormann & Feigenuaum, 
•fuit v Mar, Samuely & Lau- 
dau, Si-hellenberg i  Freyeser.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją o y  z dpiem 1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zeaara irodkowo-ouropejskiego.
Pociąg godzina P o c  ą g  p r z y c h ó d * !  d o  L w o w a :
osobowy 7 30 z I, kan (Suczawy, Husiaty a, Kałusza)

„ TW z Janowa
n 7-62 s Tarnopola i Brodów na dworzec- Podzamcze
n 8*0-7 z Ław/M/znego (Peszfcu) K a łu m , (Jhvrowa, Stryja

8-15 z T a ritońoiH / Brodów na dworzec główny 
„ S-:™ z/’ BokaU i. Rawy ruskiej
„ 9 10 * Krakowa (W iednia Berlina W .oeław ia, Warszawy), Wieliczki,

Móze Labo re i IPesztiijj Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia

1 15 z Janów-,,
1-30 z Krakowa Berl/na), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy rusttlej przez Jarosław, Sambora prze* Przemyśl. 
1'40 -ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1*50 z BzerniS-icc, Bukaresztu, Jaas, H"--’iatyna, Kalusat

z P„ ayołnjjysk (Kidowa), Kupyazy ee, Husiatyria, Brodów na dwo 
cm.-. PojLiituś/e
z Podwofoczysk i t. d. jak wyż-j n dwo-sec główny 

6-25 ze .Sokala, Bełżca i Jarosławia pr* Rawą ruską.
t  Podwołoczysk, Podwysoki sgo Bro ów aa dworzec Podzamcza.

5-45 lękali Sucaawy. Berhouietu tylko w poniedz., Beretu, Koziwy.

posp/iesz.

osobowy 
1/ --piesi.

wy

Noc
osobowy

»
pi>zipi«gs. 51

OSOboA V 60
n b-.-i:-

8-;.-'

osobo wy 9-10
Tl u-’)..

pumriesz. 9-48

B
»

Dobowy
H

9-50
10‘00
l6'2o
!210

z Po-Jwołi).zysk na dworzec Polzaunze 
z Pcdwołnczy8k na dworze/: główny
z brakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; a 0  Iowa, 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rym mowa, Sanoka, Sambora i Chy­
rowa przez Przemyśl.

-z Podwołcetysk, Polwysokiogo, Brudów na Iworzee gtówny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroefawia), Wieliczki, Orłowa Roa- 

wsdowa, Ńadbrzezia, Sa-ubors i Chyrowa przez Przsmyśl. 
z Krakowa, z Jasła  ptzez Rzeszów; z Rawy ruskiej prze* Jaro­

sław ; z Jasła, uj-ioina, Iwonicza, Rynaaowa, (Pesztu) przet 
Przemyśl 

z lokan, Nowosieliey I Kałusza
x Krakoęra, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, Ja ­

sła. Krosna, Iwonicza, ' Rymanowa, Mezó-Laborz przet Przemyśl. 
# P.dw-LczysK, Brodów, liopyaz/niec, Podwysokiego, na dworaec 

? d/.,tnczj . 
z Ickan, H uratyna , Kozo wy
z Podwołoozysk, Kopj/cz> niec, Pod sysokiego na dworzec głśway
ze Stryja, Chyrowa

Ławoeznego (Pesztu) Stryja, K.-.łusza

Pociąg oilchodzi ze Lw ow a.
pospirsz. 6'00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwylokleg) i  dworca 

głównego
„ 6 10 do Ickan, Kozowy, Suozawy
„ ii’15 do Podwołoezysk (Kijowa, 0de3sy), Brodów, Po lw ysik i ago z dwore

Fódzameza 
6-45 do Ickan, Husiatyi.a, Suozawy
8-4(1 do Krakowa (WietiniŁ, Wrocławia, BerPna1, Rozwadowa, N adbrieiia 

Orłowa przez Tarnów
■v50 do Janowa
8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy,'Wio tławia, Berlina) Chyrowa, Me- 

zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Stróża przez 
Przemyśl i prze* Tarnów 

9*30 do Skolego Katusza, Ghyrow a
9-25 do Sokala, Rawy rm aiej, Bcłzct, Jarosławia

10 05 do Podwołoezysk i Brodów z dworea głównego, Kopaczydae, Hu- 
siatyna, Podwysoki?go 

10*27 do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyć ie, t i i -  
siatyna, Pod wy sok'ego 

10-45 do Ickan (Jas?, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopow i, Set stu 
. 1 65 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego

2 08 do Podwołoezysk (Kimwa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze
2 40 do Czirniowiec, Kałusza, łiasiatyna, Kórdsmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy niskiej prze* J a ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lab fa ra  
3-05 do Stryja 
4:40 do Jarosławia

ost bowy 
: ospiesz.

osobowy

pospiesz.
n
n

osobowy
a

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 41

5-20
645

7-06
7-20
7-37
7A5
748

10-30

10-50

11*00

tl-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezB-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, h awy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przoz R J».izów, Rozwaluwa, Na i 
brzezia, Orłowa p.zez Tarnów 

do Lawocznego (Munkscza, Pesztuj Chzrowa 
do Krabów* 1 Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) .llezS-La 

borcz (Pesztuj 
do Sukala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola 1 dworca głównego
do Lawocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Hasiatyuo, Katusza, Nowo- 

siehe , Suozawy
do Krakowa (W ieduia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwouiuza ^przez Przemyśl) Jasła. 
Chabowsi. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) K<>zwadi. wa 

do Podwołoezysk 1  Brodów, Kopyozyńoa, Husiatyna z dworca gt>- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

li W A G A  *. Czas irodkowo-europejski ró in i się od czata lwowskiego o 36 v*s- 
»Mt a mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-europejskim  =  12 godzinie X  m inut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 -ano odznaczone są jwdkreileniem  
liczb m inutowych  ś oojęte są t ł a a t e m i  t am kam i. — B iuro  inio-m acw im  c. 
lei państwowych p rzy  ul. Truadem  M nin Ffott Im perial, udriw a w yj"tnzen
w sprawach kolejowych, sp 
w formacie kieszonkowym.

Sazay

taoooooooc Telefon Nr. 91?. 7 0 0 0 0 0 0 0 0

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupUjDO przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Ncrodową, jako na źródło, skąc. -i1 -rtna jye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie Bię buwiem wpływa na rozszerzenie og- isiei* 
Gazety N ardoow ij.

J .  Friedrich <1 1 . Beacoch
L-ftów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukiem. W go Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

TYjćaifca i odpowiedzialny rednAtor P la to n  Koitecki. Z drukarni i lii/Ografii Pil ra i Spółki,


